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Galicyjskie wybory. .
Kraków, 1 czerwca.

Wejrzawszy w maszyneryę oszustw i roz­
bojów wyborczych w Galicyi zachodniej, 
pytać się ‘ trzeba, po co ta cała ohydna 
farsa, po co ta komedya, w której przy 
każdej niemal urnie wyborczej dopuszczano 
się tylu bezprawi, że biedni chłopi pytali 
wszędzie: „po co m y  w ł a ś c i w i e  c zas  
t r a c i m y ? "

To, co się działo przy pierwszych po­
wszechnych wyborach w Galicyi zacho­
dniej, przechodzi już miarę wszelkich, na­
wet węgierskich gwałtów i szwindlów 
wyborczych. Z urzędników zrobiono wprost 
narzędzia partyi, gorsze od zwykłych, pła­
tnych naganiaczy, bo ci ludzie zostają prze­
cież na swoich urzędach i teraz cała lu­
dność będzie na nich musiała patrzyć z naj­
wyższą nieufnością.

To s ię  n a z y w a  z a t r u c i e m  w s z y ­
s t k i c h  s t o s u n k ó w  p r a w n y c h ,  zni e-  
p r a w i e n i e m  c a ł e g o  ż y c i a  pub l i ­
c z n e g o  w kraju.

Zamiast prawa mamy'w Galicyi dzisiaj 
grząskie, cuchnące bagno, w którem tonie 
honor i godność obywatelska całej masy 
ludzi.

Straszna szkoła oszustw i rozbojów wy­
borczych, popełnianych w Galicyi, musi 
wydać w najbliższej przyszłości zastrasza­
jące skutki. N ie  w a l k a  o p r a wo ,  al e 
p i e r w o t n a  w a l k a  o w y r a z  s i ł  spo­
ł e c z n y c h  k r ę p u j e  dz i ś  j e s z c z e  r ęce  
ludu r o b o c z e g o .

To też to jedno doświadczenie wynosimy 
dziś z tych wyborów, że d r u g i  r az  Ga- 
l i c y a  z a c h o d n i a  t a k i c h  p r a k t y k  
s p o k o j n i e  n i e  z n i e s i e !

Niema ruchu politycznego w kraju, 
gdzie można kraść i rozbijać przy urnie 
wyborczej. To nie polityka, lecz z b r o ­
dn i a  wysunęła na czoło krajn ludzi, któ­
rzy dziś mienią się jego reprezentantami.

To nie z a sady ,  lecz wódka, pieniądz, 
oszustwo przy urnie i bagnet żandarmski 
zadecydowały o tem, kto ma być posłem.

Ogromne rzesze ludu na wsi i w mieście 
ujęto w system gwałtu, na to, aby nie 
uwzględnić jeszcze przez lat kilka ich ży­
wotnych potrzeb i interesów.

Podczas kiedy w innych krajach wy­
bory powołują do życia publicznego coraz 
to nowe odcienia, żyjące w ludzie, u nas 
w sposób godny dzikich ludzi, nie dopu­
szczają nawet setek tysięcy ludzi do tego, 
aby mieli posłów swoich w parlamencie.

Wygląda to tak, jakby chciano stłuc 
termometr, który wskazuje gorączkę...

Im niedokładniejszym wyrazem kraju są 
jego posłowie, tem słabszem jest ich wła­
sne stanowisko, a wieczne opieranie się 
Koła polskiego o rząd austryacki odbija 
się ciągłemi klęskami kraju.

D l a t e g o  k l a s a  p r a c u j ą c a  n i e  ma 
i n n e j  d r o g i  w y j ś c i a  j a k  o r g a n i z a -  
c y ę  s i ł  l u d o w y c h ,  t a k  p o t ę ż n ą ,  że 
z ł a m i e  w p r z y s z ł o ś c i  o h y d n y  s y ­
s t em w y b o r ó w  g a l i c y j s k i c h ,  o d p ę ­

dz i  p r e c z  w i d m a  d a w n e j  z g n i l i z n y  
i d a w n e g o  u p o k o r z e n i a  l udu i za­
b e z p i e c z y  to, co k a ż d e m u  n a r o d o ­
wi  do ż y c i a  j e s t  p o t r z e b n e m :  g r u n t  
p r a wn y ,  na k t ó r y m  r o z w i j a ć  si ę 
b ę d z i e  m o g ł a  w a l k a  k l asowa .

Manowce polityki ludowców.
Stronnictwo ludowe w Galicyi, słynne 

ze stałego braku jasno określonej taktyki, 
chodzące pod wpływem chwilowych wie­
wów politycznych i niedorzecznych pomy­
słów p. Stapińskiego, stale uprawiające 
małą politykę dnia, poczuło dziś, przy po­
wszechnych wyborach grunt pod nogami 
i na dobre zabiera się do akcyi „narodo­
wej" w spółce z innemi stronnnictwami 
„patryotycznemi". P. Stapiński zapomniał 
złych czasów, kiedy ze strony patryoty cznych 
posłów słyszał w sejmie jeden okrzyk tyl­
ko: „poseł świński"; darował „chamską 
deputacyę", zapomniał o tem, co do dziś 
dnia nieledwie głosił stale z zawziętością 
iście chłopską, że należy zwalczyć grun­
townie gospodarkę szlachecką —  już nie 
śni „o brukach wysłanych czaszkami szla- 
checkiemi" — stał się na prawdę narodo­
wym — tyloletni burzyciel spokoju naro­
dowego wziął się do pracy „w  imię Boga 
i ojczyzny". Jak wzbogacony nagle dorob­
kiewicz rozpycha się między dobrze uro­
dzonymi, tak i ludowcy dostawszy naraz 
kilkanaście mandatów, już poszli do Ka- 
nossy narodowej, zapomniawszy o smaku 
bata ekonomskiego, który ich w imię na­
rodu smagał do dziś dnia.

Już niema żadnej wątpliwości, że zasię- 
dą w Kole polskiem, skoro część ich po­
słów zobowiązała się już przed wybo­
rami do tego, ale niema też już żadnej 
wątpliwości, że ludowcy już dziś zrobili 
olbrzymi krok wstecz, że już poszli na żer 
do żłobu szlacheckiego, że porzucili śpiew­
kę o wyzwoleniu chłopów z pod jarzma 
szlacheckiego i klerykalnego.

Nr 23 „Przyjaciela ludu" niechaj za­
świadczy o tym zwrocie „taktycznym" nie­
udolnego generała ludowców — p. Sta­
pińskiego.

W  ustępie zatytułowanym „Ostatni dzień 
wyborów" —  pisze p. Stapiński:

„W ybór Franciszka Wójcika z Wyciąż 
nie ulega żadnej wątpliwości. Ob o k  n i e ­
g o  na d r u g i e m  mi e j s c u  w y j d z i e  
z p e w n o ś c i ą p .  Buj ak.  K a n d y d a t u r a  
p. K l e m e n s i e w i c z a w m i a r ę  r o z w o j u  
a k c y i  w y b o r c z e j  t r a c i  na w z i ę t o ś c i  
u w ł o ś c i an ,  co j e s t  r z e c z ą  c a ł k i e m 
natura l ną" . . .

P. Stapiński przepowiada na pewno w y­
bór Bujaka i tłómaczy go przedewszyst- 
kiem „naturalną" utratą wziętości kandy­
datury tow. Klemensiewicza u chłopstwa. 
Kogo innego moglibyśmy posądzić o nie­
znajomość rzeczy, ale nie p. Stapińskiego. 
W ie on doskonale, że w stosunku do p. W ój­
cika i p. Bujaka miał tow. Klemensiewicz 
dwa razy tyle zwolenników, co oni — 
chyba ma dokładne wiadomości o żywio­
łowym wprost ruchu między chłopstwem 
okręgu 40 za kandydaturą socyalistyczną.

Takiego entuzyazmu chyba sam p. Sta­
piński nie widział w swem „królestwie", 
w Krośnieńskiem. Jeno, że p. Wójcik i p. 
Bujak kandydowali na spółkę, że łajda­
ctwa wyborcze popełniano w imię dwóch 
kandydatów narodowych, że obaj ci pa­
nowie wydawali nikczemne, łotrowskie pa­
szkwile przeciw tow. Klemensiewiczowi — 
te fakty przemawiają za tym tonem „Przy­
jaciela ludu". Trzeba było przygotować 
opinię do wyniku wyborów —  a więc p. 
Stapiński zagrał na nową nutę.

Ale nie koniec na tem.
P o p i e r a j ą c  k a n d y d a t u r ę  c e n ­

t r o w c a  ks. S z p o n d r a  (który przed 
laty szwindlami wyborczymi utrącił W ój­
cika), pisze p. Stapiński w tym samym 
numerze „Przyjaciela ludu" :

„Zgłaszał się do nas ks. S z p o n d e r  
i przyrzekał wszystko, abjście go tylko 
poparli w okręgu Chrzanów-Liszki. Mamy 
nadzieję, że nauczony doświadczeniem 
przestanie się ks. Szponder wysługiwać 
stańczykom, i d l a t e g o  r a d z i m y  w o ­

b e c  j e g o  kan  dy d  a t u r y  z a j ą ć  s t a ­
n o w i s k o  ż y c z l i w e " .

Pytamy się, czy p. Stapiński naprawdę 
taki naiwny, by się tak dawał brać na 
plewy centrowców, na czułe powiedzenia 
ks. Szpondra, na chęć poprawy u znanego 
wodza centrowego, nie przebierającego 
nigdy w środkach. P. Stapińskiemu cho­
dziło tu o zaznaczenie stanowiska „naro­
dowego" przeciw beznarodowej kandyda­
turze tow.  K u r o w s k i e g o .

Jeżeli nadto dodamy błyskawiczną prze­
mianę p. Łuszczkiewicza, kontrkandydata 
tow. Sułczewskiego —  metamorfozę cen­
trowca w ludowca i gorliwość, z jaką p. Sta­
piński przyjął nowochrzceńca ludowego, 
by tylko utrącić kandydaturę socyaiisty- 
czną — to zrozumiemy nowy kurs polityki 
ludowców.

Stali się „regierungsfahig" i zaczynają 
akcyę świadczeń wzajemnych z partyami 
narodowemi.

Panu Stapińskiemu na nowej drodze 
życzymy szczęścia i powodzenia. Tędy na­
prawdę daleko zajdzie.

Posłowie galicyjscy.
Koło polskie (69).

16 k o n s e r w a t y s t ó w :  Abrahamowicz, 
Biliński, Bobrzyński, Bujak, Czaykowski, hr. 
Dzieduszycki, Korytowski, Kozłowski, ks. Lu­
bomirski, Moysa, Obertyński, Sikorski, dr 
Staniszewski, Starzyński, Zagórski, Ziele­
niewski.

15 c e n t r o w c ó w :  Dobija, Fijak, ks. Ha- 
nusiak, ks. Kopyeiński, Łuszczkiewicz, ks. 
Męsf;;, ks. Pastor, Pawluszkiewicz, Potoczek, 
ks. Rzeszódko, Stohandel, ks. Stojałowski, 
Szajer, ks. Szponder, Żyguliński.

14 n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w :  br. 
Battaglia, Biały, Buzek, Dietzius, Fiedler, 
German, Głąbiński, Gold, Jabłoński, Ptaś, To­
maszewski, Zamorski, Zarański.

3 ż y d ó w  l t aha l nyćh :  Gall, Kolischer, 
Loewenstein.

5 n i b y - d e m o k r a t ó w :  Dulęba, Łazar­
ski, Małachowski, Petelenz, Stwiertnia.

16 l u d o w c ó w :  Bojko, Bomba, Ciągło, 
Harnek, Jachowicz, Krempa, Madej, Mleczko, 
Olszewski, Paduch, Riibenbauer, Siwula, Sta­
niszewski, Stapiński, Średniawski, Wójcik.

Klub ruski (21).
16 n a r o d o w c ó w :  Budzynowski, Cegliń- 

ski, Dniestrzański, ks. Folis, Kolessa, E. Le­
wicki, K. Lewicki, Ochrymowicz, Okuniewski, 
Oleśnicki, Onyszkiewicz, Petrycki, Stachura, 
Staruch, Romańczuk, Wojnarowski.

4 m o s k a l o f i l ó w :  Ks. Dawydiak, Hle- 
bowicki, Korol, Kuryłowicz.

1 r a d y k a ł :  Trylowski.

Socyaliści (6).
4 P o l a k ó w :  Dr Diamand, Hudec, dr 

Liebermann, Moraczewski.
2 R u s i n ó w :  Ostapczuk, Wityk.

Polscy posłowie dzicy (2).
Breiter, dr Gross.

Syoniści (3).
Gabel, Mahler, Stand.

*
Wybory galicyjskie skończone! Oto 101 

posłów na 106 mandatów galicyjskich. Abra­
hamowicz i Trylowski są dwukrotnie wy­
brani, a brak jeszcze 3 rezultatów, miano­
wicie 1 z okręgu stanisławowskiego i 2 z 
brodzkiego.

* * *

Do Koła polskiego należy jeszcze ze Ślą­
ska ks. Londzin, tak, że Koło polskie mieć 
będzie 71 lub 72 członków.

Do klubu ruskiego należy jeszcze 5 po­
słów ruskich z Bukowiny, tak, że klub ru­
ski mieć będzie 28 lub 29 członków.

Socyalistów polskich wybranych jest je­
szcze 2 na Śląsku (dr Kunicki i Reger), tak, 
że ogółem jest 6 polskich posłów socyalisty- 
cznych).

Rozbój wyborczy
w okręgu chrzanowskim.

Jakich nadużyć dopuszczano się podczas 
wyborów w Chrzanowskiem, to widać z na­

stępujących choćby faktów. Komisarzem wy­
borczym w T r z e b i n i  był koncepista staro­
stwa w Chrzanowie niejaki Ma t us i ńs k i .  
Pan ten nie wstydził się posunąć do ordy­
narnych gubiaństw wobec socyalistycznych 
wyborców, do których kilkakrotnie wrze­
szczał na całe gardło: „Kusz chamie!" Grze­
czne te słowa odnosiły się zwłaszcza do na­
szych mężów zaufania, którzy mu zwracali 
uwagę na różne nadużycia. Gdy kontrola 
ich stała się mu nareszcie niewygodną, ka- 
kazał żandarmom wypchnąć ich za drzwi 
pod pozorem, że trudnią się w lokalu wy­
borczym niedozwoloną agitacyą. Równocze­
śnie zaś pozwolił pozostać w sali dwóm agi­
tatorom centrowym Władysławowi i Felikso­
wi B a r t o s i k o m,  których nawet zrobił na 
poczekaniu s w o i m i  mężami zaufania i po­
lecił im wypełnianie kartek wyborcom, któ­
rzy sami pisać nie umieją. Ż a d n e mu  w y ­
b o r c y  n i e  p o z w o l i ł  o p u ś c i ć l o k a l u  
w y b o r c z e g o  dl a w y p e ł n i e n i a  so­
b i e  na u b o c z u  k a r t k i  g ł o s o w a n i a ,  
l e c z  k a ż d y  mu s i a ł  w y p e ł n i ć  j ą pod 
j e g o  oki em,  lub dać  s o b i e  w y p e ł ­
n i ć  B a r t o s i k o m.  Jakich oszustw zaś do­
puszczał się ten zacny dwójlistek, to wynika 
z tego, że w urnie wyborczej znalazło się 
wkońcu blisko sto kartek, na których było 
napisane, zamiast „Szczepan Kurowski" — 
raz imię fałszywe np.: Stefan, Antoni, Mi­
chał, drugi raz bez imienia, trzeci raz prze­
kręcone nazwisko: Kurkowski, Kurewski itp. 
Takich „mężów zaufania" wyszukał sobie p. 
Matusiński! Wszystko to działo się przy po- 
nownem głosowaniu 24 maja.

Przy głosowaniu ściślejszem dnia 31 maja 
p. Matusiński powtórzył swoje sztuczki wy­
praktykowane już poprzednio. A więc naj­
pierw wydalił z lokalu wyborczego i z po­
czekalni męża zaufania naszej partyi tow. 
T r ę b a c z a ,  mówiąc, że „nie może mu po­
zwolić na urzędowanie przez cały dzień"; 
krok ten usprawiedliwiał później przed tow. 
posłem R e g e r  em tem, że „nie ma zau­
fania do p. Trębacza". R ó w n o c z e ś n i e  
z n o w u  z a k a z a ł  w y b o r c o m  w y c h o ­
d z i ć  z l o k a l u  w y b o r c z e g o ,  c e l e m 
w y p e ł n i e n i a  k a r t  g ł o s o w a n i a .  Na 
energiczny protest ze strony posła tow. Re- 
gera, oświadczył najpierw: „ja tu jestem pa­
nem i ja robię porządek, jak mnie się po­
doba", lecz potem prędko dodał: „Kto chce, 
może także wychodzić!" Ale był to tylko 
chwilowy kaprys p. koncepisty. Po chwili 
żandarm stojący w bramie znowu nie po­
zwolił wyjść pewnemu wyborcy i przemocą 
wepchnął go do poczekalni. Oczywiście wy­
wołało to natychmiastowy protest wyborców 
i obecnego w poczekalni posła tow. Regera.

Wtedy p. Matusiński, zamiast ugiąć swą 
samowolę przed majestatem prawa, zawołał 
na żandarmów: „einscbreiten!“ i dwóch żan­
darmów skierowało bagnety przeciwko niety­
kalnej osobie posła. Tow. Reger nie ruszył 
się z miejsca, lecz oświadczył spokojnie, że 
odejdzie dopiero wtedy, gdy ustanie deptanie 
prawa. Gdy następny wyborca mógł swobo­
dnie wyjść z otrzymaną kartką głosowania, 
odszedł z nim także tow. Reger. W dalszym 
toku głosowania ciągle jednak p. Matusiński 
ponawiał swoje próby ograniczania swobody 
głosowania. Nie pozwolił więc pozostać w po­
czekalni tow. Regerowi, „ponieważ nie jest 
wyborcą", Trębacza pozbył się, „bo nie ma 
do niego zaufania", ale za to pozwolił w sali, 
w k t ó r e j s i ę  o d b y w a ł o  g ł o s o w a n i e ,  
pozostać przez cały czas całej zgrai centro­
wych naganiaczów, a w poczekalni osadził 
o ś m n a s t o l e t n i e g o  — a zatem n i e wy -  
b o r e ę — ucznia ślusarskiego Teofila K o- 
ź 1 i k a, który oczywiście niekontrolowany 
przez nikogo pisał na kartach głosowania, co 
sam chciał. A zaznaczamy, że ten „mąż za­
ufania" p. Matusińskiego jest zaciętym wro­
giem socyalnych demokratów.

Warto też podnieść, że cały budynek szkol­
ny, w którym się głosowanie odbywało, ob­
lepiony był plakatami, nawołującymi do gło­
sowania na Stohandla i paszkwilami prze­
ciwko socyalnej demokracyi. Nasze plakaty 
wszystkie pozdzierano, plakatów Stohandla 
strzegli czujnem okiem żandarmi. Tak była 
wykonywana w Trzebini pod okiem p. kon- 
eepisty Matusińskiego wolność wyborów, za­
sada równouprawnienia wszystkich partyj i 
ustawa zabraniająca w najbliższym obrębie 
lokalu wyborczego wszelkiej agitacyi. P. Ma-
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tusiński zapewnił sobie protekcyę Stohandla 
i „rady narodowej" — teraz awans jego cliyba 
pewny...

Stohandel strzela do ludzi.
Oberpałkarz S t o h a n d e l  — wybrany nie­

stety dzięki gwałtom i oszustwom wybor­
czym na posła robotniczego z okręgu chrza­
nowskiego — znany jest ze swoich zbóje­
ckich zamachów rewolwerowych. Gdyby kto 
inny posługiwał się tak często pałką, nożem 
lub rewolwerem, jako argumentami w walce 
politycznej, jak to praktykuje Stohandel, da­
wno zgniłby w więzieniu, jako prosty zbro­
dniarz. Stohandlowi wszystko uchodzi na su­
cho, bo Stohandel występuje jako pogromca 
socyalistów, a kule z jego rewolweru mierzą 
W socyalistów, którzy — jak wiadomo — 
wyjęci są w Galicyi z pod wszelkiego pra­
wa... Oto najnowszy taki wypadek. Dnia 29 
maja późno wieczorem przybył do Czy-  
żówki  Stohandel z zamiarem urządzenia zgro­
madzenia wyborców. Najpierw udał się on na 
czele zgrai pijanych naganiaczów do wójta 
miejscowego. Ale wójt jest człowiekiem cho­
rym i wielką polityką się nie zajmuje; o- 
świadczył on Stohandlowi, że wobec spóźnio­
nej pory — była już 8 wieczór — w swoim 
domu zgromadzenia odbyć nie pozwoli. Za 
poradą jakiegoś strażnika lasowego wybrał 
się więc Stohandel na leśniczówkę. Tymcza­
sem jednak cała ludność Czyżówki zastąpiła 
mu drogę, oświadczając, że zgromadzenia 
żadnego sobie nie życzy i kazała mu wra­
cać, skąd przyszedł. Ponieważ Stohandel 
chciał iść przebojem ze swą drużyną, więc 
przepędzono ich z śmiechem i żartami aż pod 
las na piachy. Stohandel ze swoimi ukrył się 
w lesie. Niedługo potem przechodzili tamtędy 
górnicy na szychtę nocną, która się zaczyna 
o godzinie 10 w nocy. Ledwie zbliżyli się 
do miejsca, gdzie stał Stohandel, p o s y p a ł  
s i ę  na n i ch  g r a d  k ami e n i ,  a S t o ­
h a n d e l  sam, w y c i ą g n ą w s z y  r e w o l ­
wer ,  dał  do s p o k o j n i e  i d ą c y c h  gór-  
n i k »3 w siedm strzałów ostrych. Szczęściem 
strzał żaden nie trafił, lecz za to d w ó c h  
g ó r n i k ó w  z o s t a ł o  c i ę ż k o  r a n i o ­
n y c h  k a m i e n i a m i ;  Jan J e d y n a k  jest 
ciężko ranny, ma trzy głębokie rany w gło­
wie, a drugi, Józef K ę p k a  został uderzony 
kamieniami w twarz i w plecy. Robotnicy, 
przestraszeni tym nieoczekiwanym napadem 
w ciemną noc w lesie, uciekli do domu, 
przez co stracili zarobek, bo już na szychtę 
zdążyć nie mogli.

Wiadomość o tem zajściu lotem błyska­
wicy rozeszła się po całym okręgu, musiała 
ona też dojść do wiadomości władz. Mimo to 
Stohandla nietylko nie aresztowano, lecz w 
piątek paradował on nawet pod rękę po 
Chrzanowie z delegatem „Ligi przemysłowej" 
O l s z e w s k i m ,  a naczelnik sądu powiato­
wego w Chrzanowie, brat tamtego, radca 
O l s z e w s k i  publicznie agitował między 
ż y dami ,  aby głosowali na Stohandla, po­
mimo że „delegat" „Ligi przemysłowej" Ol­
szewski publicznie drwił z żydów, wołając: 
„Nic nie pomoże socyalistom pejsata branża, 
bo antysemici zwyciężą". To są obrazki z 
wyborów w Galicyi, którą te wybory osła­
wiły już przed całym światem.

Wybór na Wesołej.
Od p. Zborowskiego, zastępcy dyrektora 

kolei państwowej w Krakowie, otrzymuje­
my następujące sprostowanie;

Odnośnie do artykułu pod tytułem „W y­
bór na Wesołej", zawartego w nrze 141 
szacownego czasopisma z dnia 22 maja 
b. r., upraszam na podstawie § 19 ust. 
prasowej o umieszczenie odnośnie do szcze­
gółów zawartych w 2 punkcie rzeczonego 
artykułu w najbliższym numerze „Naprzo­
du" w tem samem miejscu następującego 
sprostowania: „Nieprawdą jest, jakobym
steroryzował maszynistów i personal ogrze­
walni krakowskiej, natomiast prawdą jest, 
że nie wywierałem na wspomniany perso­
nal zgoła żadnego wpływu w kierunku po­
pierania tego lub owego kandydata na po­
sła do Rady państwa na Wesołej. Niepra­
wdą jest, jakobym dnia 15 maja b. r. na­
desłał do ogrzewalni ogromne stosy „No­
wej Reformy" dla rozdzielenia między per­
sonal, natomiast prawdą jest, że ani „No­
wej Reformy" ani żadnego innego czaso­
pisma nie wysyłałem do ogrzewalni i wo- 
góle nie wiadomo mi, czy „Nową Refor­
mę" ktokolwiek w powyższym celu ogrze­
walni nadesłał. Nieprawdą jest, jakobym 
przyczynił się do wyłożenia arkusza za­
wierającego oświadczenie, że personal do­
browolnie i z własnej inicyatywy odda 
17 maja b. r. głos na p. Petelenza, nato­
miast prawdą jest, że takiego arkusza ni­
komu wykładać nie poleciłem i również 
nie wiem, czy wogóle był wyłożony. Nie­
prawdą jest, jakoby odmówienie dobrowol­
nego podpisu rzeczonego arkusza ze stro­
ny personalu spowodowało jakąkolwiek 
dotkliwą stratę materyalną, natomiast pra­
wdą jest, że każdy mógł bez obawy strat 
materyalnycb głos swój oddać według swo­
bodnego przekonania, co przy tajnym wy­
borze jest zresztą zrozumiałem". Kraków,

dnia 31 maja 1907. C. k. zastępca dyre­
ktora kolei państwowych radca rządu Zbo­
rowski.

Naiwnym jest pan c. k. radca rządu, 
wysyłając nam gołosłowne sprostowanie 
na zarzuty, poparte datami i nazwiskami, 
a szczytem naiwności jest powoływanie 
się na „tajność" wyborów! Każdy, znają­
cy stosunki kolejowe, wie, że p. zastępca 
dyrektora nie potrzebował osobiście zaj­
mować się ani przysyłaniem „Nowej Re­
formy", ani zbieraniem „dobrowolnych" 
podpisów; wystarczyło tolerowanie tego 
bezprawia, a to zachęcało już lizunów do 
podszywania się pod opiekę pana c. k. 
radcy rządu. Zresztą, pamiętamy działal­
ność p. Zborowskiego w Nowym Sączu i 
nie dziwimy się, że swą gorliwość polity­
czną z wyższą rangą doprowadził do wyż­
szego stopnia.

Z obozu exdemokratów.
P. adwokat dr Herman S e i n f e l d  wy­

stosował do dra Ernesta Bandrowskiego, 
jako prezesa t. zw. „polskiego stronnictwa 
demokratycznego" następujące pismo:

„Mam zaszczyt donieść, że występuję 
z polskiego stronnictwa demokratycznego.

Krok to dla mnie ciężki i bolesny, gdyż 
przez dwadzieścia przeszło lat najlepszych 
życia wytrwałem w stronnictwie i dzia­
łałem wedle swej najlepszej wiedzy i woli, 
wiernie słuchając komendy takich ludzi, 
jak : Romanowie?,, Asnyk, Weigel i Rotter. 
Niejednokrotnie w  akcyach ważnych naj­
pierw sam, a potem wspólnie z dr Gros­
sem byłem stronnictwu pożyteczny.

Stronnictwo zwalczało kandydatury rzą­
dowe, presye i szwindle wyborcze, sta­
wało w obronie uciśnionych, zwalczało 
klerykalizm i sympatyzowało z ruchem 
ludowym i robotniczym.

Organ stronnictwa prowadził energiczną 
walkę z Kołem polskiem, Radą narodową, 
i potępiał nieszczęśliwą politykę narodo­
wych demokratów wobec Rusinów i Ży­
dów.

Ta polityka zasad stawiała krakowską 
demokracyę wysoko, a obecnie można 
było w kraju stanąć na czele ruchu de­
mokratycznego i zdziałać dużo.

Kompromis wyborczy w Krakowie miał 
do naszego stronnictwa przyciągnąć odłam 
mieszczański konserwatystów, zasadnicze 
punkta programu niedawno ogłoszonego 
miały zostać nienaruszone, stronnictwo 
miało tylko przedłużyć front.

Aczkolwiek pomimo mej konsekwentnej 
opozycyi, wysunięto kandydaturę p. Pete­
lenza przeciwko p. Daszyńskiemu, co uwa­
żałem za błąd, nie opuściłem jeszcze stron­
nictwa, bo wierzyłem, że pomimo to stron­
nictwo pozostanie w zupełności przy pro­
gramie i będzie dalej głosiło zasady szczy­
tne programem objęte.

Jako członek stronnictwa usunąłem się 
od wszelkiej akcyi w okręgu Wesoła i o- 
czekiwałem przebiegu akcyi.

Zwycięstwo p. Petelenza i sposób walki 
wyborczej uważam za klęskę stronnictwa.

Na podstawie własnych mych spostrze­
żeń i przedmiotowego sądu, nabrałem prze­
konania, że stronnictwo przeobraziło się 
zupełnie, i, że wr walce wyborczej stanęło 
w sprzeczności z zasadami przez siebie 
głoszonemi. Kandydat nasz stał się kan­
dydatem rządu, opieką swą otoczyli go 
klerykali, aby jego wybór przeprowadzić, 
wywierano presyę na urzędników, służbę 
rządową i autonomiczną.

Skasowano tajność wyborów, narzucając 
wyborcom znaczone kartki, a polieya i 
wojsko z najeżonymi bagnetami nie w y­
dają mi się być odpowiednią pomocą dla 
kandydata demokratycznego!

Demokrata nie powinien był się na to 
zgodzić, by strona druga nie miała za­
stępcy w komisyi, bo szczery demokrata 
nie chciałby nawet, aby mógł powstać 
cień podejrzenia, że komisya wyborcza nie 
jest bezstronną.

Organ stronnictwa, który przez szereg 
lat potępiał osławione praktyki wyborów 
galicyjskich, dziś ze zachwytem, godniej­
szym lepszej sprawy, o nich się rozpisuje 
i doszło już do tego, że się popiera kon­
serwatystów, klerykałów i narodowych de­
mokratów. Co więcej, poparcie hakatysty 
Demla stało się także czynnikiem ważnym 
w tak pojętej „narodowej" akcyi.

Już te okoliczności dostatecznie uzasa­
dniałyby moje wystąpienie, ale postępo­
wanie wobec p. dra Grossa musiało wszel­
kie wątpliwości usunąć.

Stronnictwo z początku stawiało jego 
kandydaturę ofieyalnie, później nazywało 
się, że popiera kandydaturę stawianą przez 
niezawisłych żydów, później ulotniło się 
to życzliwe poparcie i odnalazł się tylko 
komunikat w „Reformie", że stronnictwo 
niezawisłych żydów stawia kandydaturę 
dra Grossa, a umiarkowani żydzi i stron­
nictwo mieszczańskie p. Sarego. W  miarę 
zbliżania się dnia wyborów zamieszczano 
wszelkie relacye o zgromadzeniach p. Sa­

rego, milczano o zgromadzeniach p. Grossa, 
awkońcu b e z p o ś r e d n i o  p r z e d  w y b o ­
r a m i  u m i e s z c z a n o  n a w e t  o d e z w y  
za p. Sarem!

W  tem postępowaniu widzę wielką nie­
lojalność nietylko wobec dra Grossa, ale 
wobec żydów demokratów. Mam wrażenie, 
że prawdziwi demokraci w ten sposób i tak 
łatwo nie powinni porzucać tych sojuszni­
ków, którzy przez lat kilkanaście byli pod­
porą stronnictwa.

Ale widocznie zwyciężył w stronnictwie 
pogląd, że stronnictwo wobec braku gło­
sów żydowskich, musi szukać nowych so­
juszników, gdzie się tylko da. Ten pogląd 
zapędził stronnictwo nietylko do mieszczań­
stwa, które odnalazło swoją demokratyczną 
duszę, ale także do związku robotników 
katolickich, który w swym organie „Po­
stęp" aż do ostatnich czasów błotem obrzu­
cał nietylko żydów, ale także stronnictwo 
polskie demokratyczne.

Dziś masy żydowskie są dostatecznie 
uświadomione, aby pozwolić na tego ro­
dzaju sojusze, choćby wyborcze, a my, 
wobec mas, nie moglibyśmy usprawiedli­
wić współdziałania ze stronnictwem, które 
ma wprawdzie szczytny program, ale 
w praktyce popiera kandydatów Rady na­
rodowej, którą teoretycznie zwalczało i niby 
zwalcza.

Jestem ciągle zdania, że można być 
szczerym demokratą i dobrym synem kraju 
i nie zwalczać socyalistów w sposób taki, 
jak to miało miejsce przy obecnych wy­
borach. Dalej jestem zdania, że nie byłoby 
nieszczęściem, aby z Krakowa był wy­
brany p. Daszyński, bo chyba nie musi 
być tak źle z interesami narodu, skoro tole­
ruje się wybór głosami polskimi p. Demla.

Przesadny szowinizm narodowy potrze­
bny jest tym stronnictwom, których pro­
gram nie ma wewnętrznej treści, tym je­
dnostkom, które chcą w ten sposób wypły­
nąć, demokracya zaś polska postępowa 
ma program, ale kierownicy stronnictwa 
z tym programem stanęli w sprzeczności."

Pokłosie wyborcze.
Gwałty wyborcze w Kalwaryi.

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej piszą nam: 
Dzień 24 maja będzie pamiętnym wszystkim 
obywatelom Kalwaryi. Presya wyborcza na 
całej linii. Już 19 maja zostało rozesłane 
mnóstwo telegramów do rozmaitych władz, 
tak świeckich, jakoteż duchownych, w celach 
agitacyi za Łuszczkiewiczem contra Sułczew- 
slriemu. Cały personal sądu lcalwaryjskiego 
został zmobilizowany od sędziego do woźnych; 
do tego kilku najmitów z mieszczaństwa i 
szkoła stolarska „in corpore". Głównym kie­
rownikiem tej akcyi był dyrektor szkoły sto­
larskiej p. Niemczynowski; jeździł, latał, jak 
opętany, straszył chłopów podziałem własno­
ści na wypadek wyboru socyalisty i żebrał 
o głosy dla Łuszczkiewicza.

Lecz wszystko byłoby nie skutkowało, gdy­
by zostały kartki do głosowania doręczone 
wyborcom wcześniej, jak to ustawa wyborcza 
nakazuje, a nie w dzień wyboru przez ko­
misarza rządowego na sali wyborczej. Na 
tejże sali, gdzie wbrew ustawie zasiedli na 
ławach szkolnych jawni zwolennicy Łuszczkie­
wicza, każdego otrzymującego kartkę wybor­
czą naganiały hyeny wyborcze, jak woźny 
sądu Doleżuchowicz, do wypisania nazwiska 
Łuszczkiewicza na kartce wyborczej. Można 
sobie wyobrazić położenie wyborców, gdy 
widzieli przy komisyi sędziego i burmistrza, 
a w ławkach p. Kunzego, aptekarza, p. Żaka, 
asesora gminy, p. Gierasa, zastępcę proku­
ratora i p. Skołyszewskiego, ofieyała kolejo­
wego, polecających się do napisania nazwi­
ska kandydata; nawet umiejący pisać prędko 
im dawali swoje kartki do wypełnienia!

Każdy zrozumie, że trzeba było wielkiej 
odwagi, ażeby wyjść z czystą kartką z lo­
kalu wyborczego. Ten gwałt, ten przymus, 
tę presyę, słowem to pogwałcenie ustawy o 
ochronie wolności wyborów nazwać jeszcze 
tajnem, legalnem głosowaniem może tylko 
mieszkaniec Kulparkowa, albo zbrodniarz ra­
bujący ostatni grosz biedakowi na gładkiej 
drodze.

Dzięki temu terorowi wyszedł z urny 
Łuszczkiewicz, pseudo-ludowiec, a właściwie 
centrowiec, obszarnik i właściciel gorzelni, 
marszałek Rady powiatowej w Wadowicach.

*
Z innej strony piszą nam z Kalwaryi:
Na skutek kaczki, puszczonej przed ściślej- 

szemi wyborami, jakoby tu na zastępcę miał 
być postawiony tow. Daszyński, p. Pfisterer, 
naczelnik tutejszej stacyi aż się zapienił z 
wściekłości i z narażeniem swych obowiąz­
ków służbowych (opuścił bowiem stacyę bez 
urlopu) puścił się 22 i 23 maja na agitacyę 
po okolicznych wsiach i tu w sposób bru­
talny argumentami godnymi ostatniego draba 
napadał na partyę socyalistyczną, namawia­
jąc chłopów do głosowania za Łuszczkiewi­
czem. O Daszyńskim opowiadał, że tenże 
„okrada partyę socyalistyczną" i że „jej pie- 
niądzmi się wzbogacił", innych zaś przywód­
ców naszej partyi szkalował wobec ludu

w sposób niegodziwy i wprost bezczelny. 
Przed wyborami wołał każdego robotnika 
stacyjnego do siebie z osobna i namawiał 
do głosowania przeciw Sułczewskiemu.

Gdy podczas wyboru w lokalu wyborcr«yir 
jakiś włościanin zgłosił się do niego i eros i. 
by tenże wypełnił mu kartę na SułczewsŁic- 
go, naczelnik Pfisterer odezwał się na głos 
wobec komisarza wyborczego „to  na v. a- 
s z e g o w r o g a  c h c e c i e  gł  o s o w a ć!“ Pó 
dokonanych wyborach wszystkim robotnikom, 
którzy tu głosowali przeważnie na tow. SiS- 
czewskiego, odgrażał się, że on ich tera:; bę­
dzie uczył rozumu i będzie za co bądź ka 
rał; początek zemsty zrobił też zaraz n 
zwrotniczym Karelusie, którego zaraz po wy­
borach ukarał 2 koronami, wywołując przy 
tem: „a teraz idź i głosuj na Sułczewskiego". 
Gdy po wyborach w Białej dowiedział się, 
że Daszyński przy pierwszem głosowaniu nie 
przeszedł i przychodzi do ściślejszego wybo­
ru, przy którym, jak go poinformowano nie 
może mieć szans, z radością wobec publiki 
na peronie wywoływał „wiwat Daszyński, na 
latarnię z nim, powieście mi go tu, niech 
mu się przypatrzę!" Na tego rodzaju wy­
krzykniki pozwala sobie wszędzie i wobec 
wszystkich podwładnych, ufając w bezkar­
ność swego stanowiska, jako przełożonego.

Przypadkiem właśnie w dniu 23 maja ob­
jeżdżał przestrzeń kontrolor z generalnej in- 
spekcyi nazwiskiem Kofend i gdy naczelnika 
nie zastał tak przy gaszeniu ognia przy p. 
1112, jako też później podczas kilkugodzin,T 
uego pobytu w Kalwaryi, dziwił się bardzo, 
że stacya w takiem zaniedbaniu i tak długo 
bez przełożonego zostaje.

Ale p. Pfisterer „robił" wybory, więc 
„wszystko w porządku" i pewno awans je jM  
przyspieszony zostanie...

* **

Jak wybrano Dulębę.
Władze brzeżańskie przez palce patrzały 

na to, jak magistracko-kahalna klika bez ża­
dnych skrupułów teroryzowała żydów i stra­
szyła ich pogromami, gdyby nie głosowali na 
Dulębę. Co gorsza urzędnicy, mający chronić 
ludność przed agitacyą tego rodzaju, sami do 
niej przykładali rękę. Dnia 26 b. m. proku­
rator Rojeeki wezwał do siebie wyborców 
żydowskich i wzywał ich do oddania głosu 
na Dulębę. Starosta hr. Maurycy Dzieduszy- 
cki wezwał do siebie biednych zarobników i 
handlarzy żydowskich i kazał im głosować 
na Dulębę, „bo tak sobie życzy p. namie­
stnik i cesarz"; oświadczył im, że nie radzi 
głosować inaczej, bo mogą wybuchnąć roz­
ruchy, a on nie ma dość wojska, aby ich 
obronić. Urzędnik magistratu p. Hervy po­
wiedział żydom dnia 26 z. m., że jeśli oni 
nie pójdą wedle polecenia magistratu, „to 
strugami popłynie krew". Te słowa były też 
zapowiedzią burdy wyprawionej w nocy 27 
z. m., kiedy pobito pewnego profesora gi- 
mnazyalnego, żyda; wybito szyby w mie­
szkaniach wielu żydów, a żandarmerya przy­
patrywała się temu zupełnie spokojnie. Gdy 
rozpita banda chciała wytłue szyby w sto­
warzyszeniu „Nadija", komisarz zwrócił u- 
wagę, że to dom katolicki i napastnicy ode­
szli. Antyżydowską tę scenę ażanżowali pp.: 
Zadorecki, Bogucki i Cielecki. W podobny' 
sposób „wpływało się" na wyborców w Ro­
hatynie i Brzozdowcach.

-1!* *
Agitacya syonistów w Stryju.

Agitacya wyborcza w Stryju była olbrzy­
mią. Syoniści sprowadzili do Stryja i do Ka­
łusza całą masę agitatorów. Członkowie „Emu- 
ny“ chodzili z bokserami i odgrażali się so­
cyalistom.

Syoniści rozlepili afisz ze sfałszowanymi 
podpisami Cieńskiego i Rayskiego, wzywający 
Polaków, aby wstrzymali się od głosowania. 
Afisz wydrukowała drukarnia Mullera. Pod­
czas rozlepiania tego afisza przyszło do li­
cznych utarczek między syonistami a socya- 
listami. Adwokat Kaleta ogłosił protest prze­
ciw temu afiszowi. Podczas utarczek doko­
nano wielu aresztowań. Tow. Szalita opadło 
w kawiarni wiedeńskiej dwóch syonistów, 
niejaki Saphir i Manelesi i poczęło wykrzy­
kiwać, że Moraczewski jest kandydatem... 
rady narodowej, że jest antysemitą (!) my 
wam pokażemy, że w Stryju nie mają co 
robić czerwoni bandyci, my tu mamy woj­
sko itd. Socyalni demokraci ogłosili afisz, 
protestujący przeciwko tego rodzaju agita­
cyi. Od wczesnego rana panował ogromny 
ruch. Całe miasto oblepione było małemi 
kartkami, wzywającemi do głosowania za 
Moraczewskim. Wojsko było skonsygnowane 
w ogromnej ilości. Syoniści urządzili na wiel­
ką skalę głosowanie na cudze legitymacyę. 
Sprowadzili sobie z Drohobycza i z Borysła­
wia znanych macherów. W agitacyi swojej 
posługiwali się wyłącznie momentem wyzna­
niowym, przedstawiając walkę wyborczą jako 
walkę żydów... z antysemitami!

O godz. 8 opuścili warsztat kolejarze i 
pracowali dzielnie za Moraczewskim. Bawił 
tu poseł dr Diamand.

* * *
Wybory w Nowym Sączu.

Nowy Sącz w dniu wyborów ściślejszych 
pomiędzy reprezentantem „zdrady narodo­
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wej“ p. Germanem a tow. Kaczanowskim 
zmienił się w jaskinię szulerów. O podobnej 
korupcyi, szwindlach i terorze nie słyszano 
chyba jeszcze nigdy; wyniki wyborów mo­
głyby przerazić niejednego Galicyanina z krwi 
i kości.

Nie mówiąc już o całym szeregu gwałtów, 
popełnionych na wyborcach głównie żydow­
skich ze strony starosty Jarosza i burmistrza 
Barbaekiego, wspomnimy o niezliczonych 
szeregach przekupionych przez „zdradę" o- 
sobników, którzy zupełnie jawnie chodzili do 
głosowania po 4—5 razy, okazując za każ­
dym razem stampiliowaną i przeświecającą 
kartkę na Germana. Wyborcom uczciwym 
robiono wszelkie trudności, aby tylko utrą­
cić kilka kartek, które zdawały się wyglą­
dać mniej jawnie a bardziej opozycyjnie.

W przedsionku magistratu, gdzie się odby­
wały wybory, a nawet przy wejściu do sali 
posiedzenia komisyi wyborczej, stały rzędy 
hyen germanowskich, wyłudzających z całą 
bezczelnością i zupełnie bezkarnie karty od 
przychodzących. W banku Silbermana i w lo­
kalu kahału, gdzie miały miejsce największe 
przekupstwa i oszustwa, postawiono żandar­
mów w celu obrony oszustów przed wzbu­
rzoną ludnością. Naszych mężów zaufania, 
usiłujących wyrwać mniej uświadomionych 
wyborców z rąk wszechpolskich złodziei man­
datów, żandarmi aresztowali. Wyborcom, bio­
rącym w dzień wyborów karty głosowania, 
wydawano je wypełnione na Germana.

W S t a r y m  S ąc z u  naszych mężów za­
ufania nie dopuszczono do komisyi wybor­
czej. Przed głosowaniem banda hyen każde­
mu prawie oglądała karty. Dzielną agitacyą, 
nie przebierającą w środkach, odznaczyli się 
pomiędzy innymi dwaj księża miejscowi,

thcący zapewne w ten sposób okazać swą 
atolicką lojalność przy wyborze „jedynego 

katolickiego" kandydata, jakim się zrobił p. 
German.

Wieść o niesłychanem oszustwie spadła na 
mieszkańców Nowego Sącza jak grom. Po­
mimo, iż t. zw. narodowych panów nie mie­
liśmy nigdy za zbyt uczciwych, jednak po­
dobnych rzeczy nie spodziewaliśmy się na­
wet po wszechpolakach. Oburzenie ludności 
udzieliło się nawet żandarmom; tak więc 
klika wszechpolska może stracić w przyszło­
ści nawet najwierniejszych sprzymierzeńców.

Przygnębienie w mieście nie da się opisać. 
Za to German ze swoimi przyjaciółmi od 
kiełbasy i kieliszka wyborczego tryumfują.

Wierzymy wszyscy, iż komisya weryfika­
cyjna w parlamencie unieważni ten wybór, 
którego bohater wniesie do parlamentu je­
dynie zszargane i shańbione imię.

Pod pręgierz!
Jak ścierające się z sobą fale morskie wy­

twarzają szumowiny, które od siebie odrzu­
cają, tak każdy głębiej sięgający ruch społe­
czny wydziela ze siebie słabsze charakterem 
jednostki, które, niezdolne do utrzymania ró­
wnowagi w walce zasad, ulegają postronnym 
wpływom, tak, że w końcu stają się ich nie­
wolnikami, a wtedy, własnych zasad zupeł­
nie pozbawione, nie mogą już ostać się w tem 
społeczeństwie, w którem przedtem żyły i ja­
ko szumowiny przez społeczeństwo bywają 
odtrącone.

Do takich jednostek należą dwaj urzędnicy 
kolei północnej: Stanisław Ścieżka, nadofi- 
cyał, niby Polak i Dymitr Sobin, koncepista, 
Rusin

Pierwszy, to typ człowieka zdeprawowane­
go, nie mającego pod słońcem nic dość świę­
tego, czegoby w chwilach działania alkoholu 
nie deptał, nie zohydził, nie zbezcześcił. Na 
dowód tego niechaj posłużą własne jego wy­
znania i własne jego czyny.

Ścieżka, ten „chłopski syn", jak sam sie­
bie nazywa, był niegdyś zapalonym zwolen­
nikiem księdza Rublarza, a chcąc zyskać przy 
poprzednich wyborach głosy chłopów dla nie­
go, przyrzekł swym braciom z pod strzechy, 
iż rozdzieli między nich niepołomicką pu­
szczę, jeśli głosy swe księdzu oddadzą. W ten 
sposób okpił swych najbliższych i wyłudził 
sto kilkanaście głosów dla oszusta polity­
cznego. Sympatye Ścieżki dla Stojałowskiego 
nie trwały jednak długo. Dokonawszy zdra­
dy swych braci i nie spodziewając się już 
żadnych korzyści w obozie skompromitowa­
nego Rublarza, przerzucił się do obozu socya- 
listycznego, występując z początku skrycie a 
potem otwarcie i publicznie w obronie idei 
wolności i postępu. Pana Daszyńskiego, któ­
rego uważał za wcielenie tych idei, wynosił 
pod niebiosa, aby później rzucić nań kalu­
mnie, które znowu dwa dni później publi­
cznie odwołał.

Rzecz naturalna, że długo nie mogło to 
indywiduum miotać się, by nie utonąć we 
własnem błocie. Grzechy i podłości jego mu­
siały znaleźć mściciela, choćby w osobie ta­
kiej, jak Bachowski. Ten, dotknięty tem, że 
Ścieżka kilkakrotnie publicznie napadał na 
niego i jego klikę, wydobył na wierzch bru­
dy Ścieżki i w numerze 11 „Nowego kole­
jarza" z dnia 9 maja tak pisze: „Ścieżka po- 
winienby unikać, aby wiele o nim nie mó­
wiono, mając bowiem dość masła na głowie,

jak najstaranniej powinien unikać słońca. 
Wzruszające sceny opowiadano nam o jego 
pieszej podróży z Wiednia do Krakowa i o 
dobroczynnej roli, jaką w jego życiu odegra­
ły pieniądze konduktorów".

Jakże się zachował Ścieżka wobec tego? 
Oto poszedł w dniu 11 maja do Bachowskie- 
go i prosił go, by odwołał powyższą notatkę 
oświadczając, że w przeciwnym razie odda 
sprawę sądowi, a gdy prośby i groźby po­
zostały bez skutku, a Bachowski odsyłając 
Ścieżkę na drogę sądową zapewnił, że do­
starczy subtelnego dowodu prawdy, zmiękł 
Ścieżka jak wosk i chcąc za wszelką cenę 
uzyskać przebaczenie Bachowskiego, zdradził 
swych kolegów zawodowych i cały personal 
kolei północnej, i począł wraz z wrogami par­
tyi socyalno-demokratycznej występować prze­
ciw kandydatom socyalistycznym i przeciw 
p. Daszyńskiemu.

Bachowskiego jednak mimo całkowitego u- 
podlenia się nie przebłagał. Świadczy o tem 
artykuł w numerze 13 „Nowego kolejarza" z 
dnia 15 maja pod tytułem „Bohater z cyrku 
„Edison", w którym Bachowski podaje treść 
rozmowy, prowadzonej ze Ścieżką w dniu 11 
maja.

Wszystko to jednak nie przeszkadzało Ście­
żce, by zaciągnąć się w szeregi „rady naro­
dowej", która postarawszy się dla niego o 
pięciodniowy urlop na cele agitacyjne, wy­
słała tego rycerza do walki z socyalistami, 
spodziewając się przy jego. pomocy zgnieść 
przewrotowców.

Cenny to nabytek ten Ścieżka. Szczęść 
Boże!

Drugim tego rodzaju bohaterem, ale głu­
pim, jest p. Sobin, Rusin. Ten koncepista, nie 
umiejący zdania Wypowiedzieć, a tem mniej 
napisać, ale chcący zato dostać się wszelkie- 
mi siłami i sposobami do ministerstwa kole­
jowego, począł także przed wyborami agito­
wać między kolejarzami na rzecz p. Petelen­
za, a gdy przekonał się, że nadaremnie wy­
czerpuje swe cenne siły, że ogół kolejarzy 
kolei północnej wyśmiewa go, wpadł w szał 
i nazwał kolejarzy, głosujących na Daszyń­
skiego, hołotą. Lecz nie dość na tem. Gdy 
w dniu 17 maja w nocy doszła go wieść o 
„zaszczytnem" zwycięstwie p. Petelenza, dał 
ten szlachetny rycerz upust swojemu szczę­
ściu w ten sposób, że rozmawiającego z nim 
komisarza policyi, p. Kostrzewskiego, przy 
świadkach w rękę ucałował.

Nic więc dziwnego, że kolejarze kolei pół­
nocnej z pogardą odwracają się od tych pa­
nów i będą starali się ich jako zakałę stanu 
kolejarskiego stąd pozbyć.

Kolejarze kolei północnej.

Listy warszawskie.
Warszawa, 29 maja.

Szczegóły w spraw ie mordów N. D. w  Zaw ierciu .

Pisałem już wam w swoim czasie o te­
rorze, wywieranym przez organizacyę 4na- 
rodowo-demokratyczne, w celu zmuszenia 
robotników-socyalistów do świętowania 3 
maja. Pisałem też i o krwawych wypad­
kach w Zawierciu. Obecnie otrzymuję 
bliższe szczegóły, dotyczące tych wypad­
ków —  wiadomości, oparte na zeznaniach 
dziesiątek ludzi różnych przekonań, a 
stwierdzone blisko dwoma tysiącami pod­
pisów.

Fakty przedstawiają się w następujący 
sposób: Samo zajście miało miejsce w fa­
bryce Tow. akcyjnego w Zawierciu, w ko­
tłowni i przed kotłownią po ukończeniu 
nocnej pracy z dnia 2 na 3 maja. Około 
200 robotników po ukończeniu pracy u- 
dało się do kotłowni, aby się przekonać, 
czy prawdziwemi były pogłoski, jakoby 
fabryka dnia 3 maja miała być nieczyn­
na, a kotły i maszyny nie puszczone w 
ruch. W  kotłowni robotnicy przekonali się 
istotnie, że palacze nie palą pod kotłami. 
Zwrócili się więc do nich z zapytaniem, 
dlaczego nie palą? Ci odpowiedzieli, że 
palić zabronili im „sokoli". Jakby na po­
twierdzenie ich słów w tej chwili zjawiło 
się w kotłowni kilkunastu uzbrojonych lu­
dzi, którzy dali salwę w górę, a gdy tłum 
począł uciekać, rozpoczęli strzelaninę do 
ludzi. Skutek był taki, że jeden robotnik, 
nazwiskiem Łukasik (ojciec czworga dro­
bnych dzieci), został zabity, sześciu zaś 
innych otrzymało rany, przeważnie w no­
gi. Ani jeden z ranionych robotników nie 
był członkiem żadnej partyi.

Komisya śledcza, zorganizowana przez 
miejscową organizacyę P. P. S. (fr. rew.), 
przeprowadziła badanie i stwierdziła, co 
następuje: Wieczorem dnia 2 maja przez 
portyernię szpularki weszło do fabryki 
kilkudziesięciu ludzi obcych. Gdy ich służ­
ba fabryczna zatrzymała, pytając, co za 
jedni i dokąd idą? — odpowiedzieli, że 
idą za wiedzą dyrekcyi i za jej zezwole­
niem. Ludzie ci byli w fabryce przez całą 
noc i nikt im nie przeszkadzał w niej po­
zostawać, pomimo, że wieść o zbrojnych 
„sokołach" i możliwość przelewu krwi ro­
botniczej nie była obcą szerszemu ogóło­
wi mieszkańców Zawiercia i samej dyrek­
cyi. Za wiedzą tedy dyrekcyi przygotowali

zbrojny napad na robotników. Komisya 
śledcza P. P. S. (fr. rew.) zebrała dane, 
świadczące wymownie, że w organizowa­
niu napadu brali udział inteligentni me- 
nerzy N. D. Sprawie tej towai-zysze nasi 
nie dadzą utonąć w morzu zapomnienia.

Swój.

Nasza organizacya kolejarzy.
Inne państwa Europy mają liczniejsze i 

silniejsze organizacyę zawodowe niż Au­
strya, ale żadne nie posiada takiej orga- 
nizacyi kolejarzy, jak nasza. Sprawozdanie 
zarządu za lata 1905— 6 pokazuje, do ja­
kich rezultatów organizacya ta doprowa­
dziła. L i c z b a c z ł o n k ó w i  wkładki zna­
cznie wzrosły: w r. 1905 liczyła organiza­
cya 32.721, w roku 1906 już 46.943 człon­
ków; według narodowości: 30.973 Niem­
ców, 10614 Czechów, 3702 Polaków, 1506 
Słoweńców i 148 Włochów.

Dochody centrali i grup miejscowych 
wynosiły w roku ubiegłym 305.178 kor.; 
n a o b r o n ę p r a w n ą  wydano 35.808 kor., 
na w s p a r c i a  25586 kor. Centrala obe­
słała 1238 z g r o m a d z e ń  kosztem 14.457 
kor.; na p r a s ę  z a w o d o w ą  wydano 
166.333 kor.; grupy miejscowe odbyły 7459 
zgromadzeń kosztem 8000 kor.; na b i b 1 i o- 
t e k i  wydano 6000 kor., na a b o n a m e n t  
p i s m  przez grupy miejscowe 44G0 kor., 
na ce l e  o ś w i a t o w e  wydano 33.000 ko­
ron, na a g i t a c y ę  21.867 koron.

S e k r e t a r y a t y  istnieją w Tryeście, Mar­
burgu, Knittelfeld, Leoben, Gracu, Bernie, 
Ołomuńcu, Czerniowcach, Lundenburgu 
i L w o w i e .  Wydatki na sekretaryaty wy­
noszą 11.466 koron.

Powyższe cyfry w porównaniu z rokiem 
1905 — wykazują, że wydatki na obronę 
prawną, cele oświatowe i organizacyjne|cią- 
gle w sposób dość pokaźny wzrastają, wobec 
czego członkowie zaprzestali oporu prze­
ciw podwyższeniu wkładek, co okazało się 
nieuniknionem. Pojedyncze grupy miejsco­
we miały 3 razy większe wydatki niż wy­
nosiły ich dochody, co usprawiedliwione 
jest wprawdzie wzrastającymi potrzebami 
organizacyi. Każdy wzrost organizacyi wy­
maga od członków większych ofiar, które 
na korzyściach organizacyi odbijają się 
w czwórnasób. Na organizacyi kolejarzy 
widać dobitnie prawdziwość słów angiel­
skiego zawodowca, który powiedział, że 
najlepszą kasą oszczędnościową, dla robo­
tnika jest jego książeczka wkładkowa do 
organizacyi.

* **
W  niedzielę 26 zm. rozpoczęły się w W ie­

dniu w wielkiej sali Domu robotniczego 
obrady kongresu organizacyi kolejarzy. O- 
brady otworzył przewodniczący organiza­
cyi tow. Gruli w obecności posłów tow. 
dra Adlera, Tomschika, Smitki oraz do­
radcy prawnego organizacyi dra Harpnera. 
Po przemówieniu tow. dra Adlera zaczęły 
się obrady merytoryczne; najważniejszym 
był wniosek zarządu o podwyższenie wkła­
dki o 30 hal. miesięcznie, który uchwalono 
103 głosami przeciw 49. Wybrano nowy 
zarząd i komisyę kontrolną.

Przegląd polityczny.
Sprawy węgierski#. Wczoraj wieczorem 

odbył się w Budapeszcie bankiet partyi 
niezawisłości, w którym wzięli także udział 
ministrowie Andrassy i Apponyi. Poseł 
Hollo wniósł toast na cześć hr. Andras- 
syego, w którym dał wyraz nadziei, że sko- 
alizowane partye, co i nadal się stanie, 
walczyć będą o prawa narodowe, aż osią­
gną cel. Minister hr. Andrassy oświadczył, 
że również jest przekonanym, że sprawa 
narodowa tylko wspólnemi siłami może 
być posunięta naprzód. Minister oświaty 
hr. Apponyi wzniósł toast na cześć hr. An- 
drassyego i mówił: Mówi się o przesile­
niach, które gdyby miały przyjść, powinny 
nas zastać złączonych. O przesileniu po- 
litycznem nie może być mowy. Jako poli­
tyk partyi niezawisłości witam przywódcę 
stronnictwa konstytucyjnego, hr. Andras- 
syego, z którym jestem solidarny, podo­
bnie jak inni członkowie gabinetu. (Okrzyki: 
E l i e n ! )  Istnieje nadzieja rozwiązania, gdyż 
gdyby tej nadziei nie było, nie zdajdowa- 
libyśmy się na tem miejscu, które zajmu­
jemy. Naród może być spokojny, że jak 
długo stoimy na tem miejscu, jest wszelka 
nadzieja, że sprawa narodowa postąpi na­
przód. Minister jest przekonany, że stron­
nictwa skoalizowane będą razem kroczyły 
w przyszłości na drodze ku dobru narodu.

Przegląd społeczny.
Baczność malarze, lakiernicy, oraz pokre­

wne zawody I. i II. grupy w Krakowie! We
wtorek dnia 4 czerwca 1907 o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w sali hotelu Klei­
na (ul. Gertrudy 5) publiczne zgromadze­
nie, na które zapraszamy wszystkich pp. 
majstrów malarskich i lakierniczych. Po­
rządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) Wybór

prezydyum, 3) Położenie robotników ma­
larskich i lakierniczych, 4) Wnioski, 5) 
Dyskusya. Towarzysze malarze i lakierni­
cy! Jawcie się jak najliczniej! Zwołujący: 
Holzer, Piasecki, Kurdziel, Proszowski.

KRONIKA.
Kraków, 1 czerwca.

Do swego przyjaciela, hakatysty i krzy­
żaka, dra D e m l a ,  jadą „sokoli" galicyj­
scy na niedzielę do Cieszyna w odwiedzi- 
nę. Głosami Polaków wybrany dr D e m e 1 
na d r u g i  d z i e ń  po  w y b o r z e  już mó­
wił w swojej prasie o zagrożonym nie­
mieckim charakterze „prastarego grodu 
niemieckiego" Cieszyna, już pluł w twarz 
tym padlecom polskim, co dzień przedtem 
zhańbili się, głosując na butnego krzy­
żaka.

Dr D e m e l  niewiele sobie z Polakami 
robi ceremonii, skoro wnet po wyborach 
urządza demonstracyę przeciw polskim 
„sokołom", jadącym tam do Cieszyna do 
takich samych „Polaków", jak Filasiewicz 
i inni polscy wyborcy Demla.

Dawno już nie widzieliśmy takiego bez­
granicznego wprost, nieludzkiego upodle­
nia, jak ten obraz Polaków cieszyńskich, 
łaszących się krzyżakowi, który w nagro­
dę za tę podłość kopie ich na drugi dzień.

Życzymy tam w Cieszynie „sokołom" 
galicyjskim wesołej zabawy; niech piją do 
utraty pamięci, aby nie przypomnieli so­
bie hańby Polaków cieszyńskich, niech 
wspomnienie tej podłości „narodowych 
demokratów" nie psuje im uciech złotu...

Nowiny krakowskie.
Podrożenie chleba. Poinformowano nas 

wczoraj w kilku sklepikach, że dziś (w so­
botę) ma chleb podrożeć o 2 do 4 h na fun­
cie. Sklepikarze nie są w stanie podać przy­
czyny tego nagłego podrożenia, za które wy­
łączną odpowiedzialność ponoszą właściciele 
piekarń.

W sprawie wykrycia sprawców kradzieży 
u oficerów donoszą jeszcze następujące szcze­
góły: Główny szef szajki operującej w Kra­
kowie, Ołomuńcu i Wiedniu nazywa się A- 
dolf Zabielański, liczy 20-kilka lat i pocho­
dzi z Rumunii. Mieszkał przy pierwszo­
rzędnej ulicy w Wiedniu, w wspaniałem mie­
szkaniu kawalerskiem, skąd kierował akcya- 
mi swych podwładnych. W mieszkaniu jego 
znaleziono całą kolekcyę skradzionych przed­
miotów; oddano go na razie sądowi wiedeń­
skiemu, który po przeprowadzeniu śledztwa 
wyda go do Krakowa. Śledztwo wykryło też, 
że szajka miała agentów i wspólników w róż­
nych miastach Galicyi.

Okradzenie pociągu. W nocy z 28 na 29
z. m. ukradła szajka złożona z Walentego 
Kuczmy, Józefa i Jana Bartosików i Michała 
Czerneka z Podgórza z pociągu towarowego, 
jadącego linią Podgórze-Płaszów 10 głów cu­
kru i skrzynkę fig. Rzeczy te zabrali częścią 
do domu, częścią ukryli w zbożu.

Sąd krajowy mianował architekta p. Jana 
Drzewieckiego stałym znawcą technicznym 
dla spraw budownictwa.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Sobota: „Mieszczanie*, szkic dram. w 4 aktach 
M. Gorkiego (występ F. Feldmana).

Niedziela: „Nadzieja*, sztuka w 4 aktach H. Hei- 
jermansa (występ F. Feldmana).

Poniedziałek: „300 dni*, krotochwila w 3 aktach 
P. Gavault i R. Charvey (występ F. Feldmana).

Wtorek: „Oj mężczyźni, mężczyźni!*, krotochwila 
w 4 akiach K. Zalewskiego (występ F. Feldmana).

Środa: „Miłość*, komedya towarzyska w 4 aktach 
Amoniego Potockiego (popularne).

Czwartek: „Odrodzenie*, komedya w 3 aktach 
Fr. Schonthana i Fr. Koppel-Ellfelda (występ F. 
Feldmana).

Piątek: „Zażarty automobilista*, krotochwila w 
3 aktach Knuta Kraatza (występ F. Feldmana).

Sobota: „Złota czaszka*, 6 obrazów Juliusza Sło­
wackiego.

Niedziela: „Złota czaszka*, 6 obrazów Jul. Sło­
wackiego.

— Uniwersytet ludowy lm. A. Mickie­
wicza w  Krakowie.

Bib l io teka Uniwersytetu  ludowego. Czy­
telnia pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy Grodzkie j  43, II. p.

B ib l io teka  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

Czyte ln ia  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

Nowiny lwowskie.
Samobójstwo żołnierza. W koszarach obro­

ny krajowej odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu żołnierz 7 kompanii Mycko. Po­
wodem samobójstwa mają być nieznośne sto­
sunki służbowe. Jest to już drugie samo­
bójstwo w tym pułku w przeciągu krótkiego 
czasu.

Pożar w cegielni, w  cegielni przy ulicy 
Snopkowskiej 1. 46, wybuchł w piątek przed­
południem pożar. Z niewiadomej przyczyny 
zajął się drewniany dach nad murowaną su­
szarnią. Pożar przybrałby z pewnością wiel­
kie rozmiary, gdyby nie przybyło na czas 
pogotowie miejskiej straży pożarnej i ognia 
nie zlokalizowało.
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Z kraju.
Dr Emil Wolniewicz. Dnia 29 maja zmarł 

nagle burmistrz gorlicki, adwokat dr Emil 
Wolniewicz w 40 roku życia. Zmarły brał 
żywy udział w życiu publicznem; z przeko­
nania demokrata i to skrajnego odcienia, w 
labiryncie polityki małomiejskiej często roze­
znać się nie mógł, skutkiem czego popełniał 
błędy, ściągające na niego gromy ze strony 
opozycyjnych żywiołów. Takim błędem było 
właśnie poparcie ks. Pastora przy obecnych 
wyborach, z powodu którego rozszalała istna 
burza w gorliekej Radzie miejskiej. Te ataki 
przyspieszyły zgon śp. dra Wolniewicza. Zre­
sztą był to człowiek postępowy w całem tego 
słowa znaczeniu; jako prezes Uniwersytetu 
ludowego i Kasy chorych dał dowody wiel­
kiego zrozumienia zadań i obowiązków oby­
watelskich; jako burmistrz zaznaczył okres 
jaśniejszy na tle korupcyjnego bagniska gor­
lickiego, wytworzonego rządami byłego bur­
mistrza dra Radomyskiego.

Zmarły pozostawił szereg legatów na cele 
publiczne, między innymi zaś 500 K na fun­
dusz prasowy „Naprzodu", którego był wie­
loletnim abonentem. Postępowa część oby­
watelstwa gorlickiego żywo odczuła zgon dra 
Wolniewicza.

Dola kolejarza. Palacz kolejowy Michał 
Leśniak, w Zakopanem stacyonowany, doznał 
przy karambolu w Laskach dnia 8 paździer­
nika 1906 uszkodzenia, wskutek czego przez
2 tygodnie leżał chory. Zgłosił się potem do 
służby, nie mógł jej jednak pełnić uznany 
przez lekarzy sądowych w Nowym Targu za 
niezdolnego do pracy.

Od wypadku upłynęło już 8 miesięcy, a 
Leśniak dotychczas renty nie otrzymał; także 
Kasa chorych zamknęła mu wypłatę zasiłku. 
Wskutek strasznej nędzy, w jaką rodzina 
popadła, żona dostała pomieszania zmysłów 
i musi być umieszczoną w domu dla obłą­
kanych, zaś Leśniakowi grozi śmierć głodo­
wa. A dyrekcya krakowska zajęta robieniem 
wyborów nie ma czasu o takich „drobno­
stkach" myśleć.

Zamach morderczy i samobójstwo. W u- 
biegłą środę wieczorem na jednej z głównych 
ulic Wieliczki strzelił z rewolweru do 13- 
letniej, znanej z piękności, córki jednego z 
tutejszych urzędników, 17-letni uczeń semi- 
naryum nauczycielskiego z Krakowa, Walery 
Weinert. Strzał chybił, tylko panienka, prze­
straszona wystrzałem, omdlała i upadła na 
ziemię. Wtedy desperacki młodzieniec, są­
dząc, że strzał jego odniósł śmiertelny sku­
tek, skierował broń ku sobie, mierząc w serce 
i celnym wystrzałem pozbawił się życia.

Pożary. W Starych Brodach wybuchł 30 
z. m. pożar, który zniszczył 9 zabudowań 
gospodarczych.

W Skale nad Zbruczem wybuchł 29 z. m. 
pożar, który zniszczył 102 domy i 250 bu­
dynków gospodarczych. W pożarze zginęło
3 ludzi, a 9 odniosło poparzenia. Spaliło się 
też mnóstwo bydła.

W Brzozowie wybuchł 30 z. m. w centrum 
miasta ogień, który pochłonął 21 budynków 
mieszkalnych i kilka sklepów. Szkoda wy­
nosi przeszło 200.000 K. Spaliła się zacho- 
dnio-południowa część rynku.

Z zaborn rosyjskiego.
Masowa ucieczka więźniów w Lublinie.

Z powodu ucieczki więźniów z więzieuia 
lubelskiego polieya aresztowała dwóch do­
zorców więzienia: Jana Smętnego i Anto­
niego Szyszłę. W e wsi Tatary oraz w mły­
nie braci Krauzów, polieya dokonała szcze­
gółowej rewizyi, ale nie aresztowała nikogo. 
Całą noc było miasto obstawione wojskiem 
oraz kozakami.

W  kanale, który prowadzi do rzeczki, 
zwanej „Ruską", znaleziono cztery pary 
kajdan oraz instrumenty, które służyły do 
przepiłowania ich. Znaleziono również kil­
ka ubrań, należących do więźniów. Kilku 
z przechodniów twierdziło, iż więźniowie 
odjechaIi| oczekującemi na nich na moście, 
koło młyna braci Krauzów, furmankami 
w stronę Łęczny. Zarządzono pogoń za 
nimi. Na stacyi kolejowej Lublin oraz na 
poblizkich stacyach polieya rewiduje prze­
jezdnych, oraz sprawdza dowody legity­
macyjne.

Polieya dokonała masowych rewizyj na 
przedmieściu Kalinowszczyzna oraz w mie­
ście, w mieszkaniach krewnych oraz zna­
jomych zbiegów.

Całym wynikiem tej obławy było przy­
trzymanie jednego zbiega, niejakiego Pa­
zura, który podobno w stanie nietrzeźwym 
zasnął na łące, w pobliżu miasta.

Rewizya w „Uniwersytecie dla wszystkich". 
Onegdaj o godz. 7-mej wieczorem, w lo­
kalu szkolnym p. Kazimierza Nawrockiego 
przy ul. Esplanadowej nr. 4. na Pradze, 
oddawanym w godzinach wieczornych, 
„Uniwersytowi dla wszystkich", p. Mary a 
Gomolińska miała wykład pod tyt.: „W  za­
raniu naszych dziejów", ilustrowany obra­
zami niknącemi na ekranie.

Między godz. 7-mą a 8-mą do sali tej 
pod komendą agentów ochrony wkroczyło 
około 60 polieyantów i żołnierzy. Na wi­
dok ten słuchacze, wśród których było 
wiele młodzieży i kobiet, zaczęli uciekać.

Wówczas agent ochrony, dobywszy rewol­
weru, dał strzał, który na szczęście chy­
bił, i przemocą zatrzymawszy obecnych, 
przystąpił do rewizyi osobistej, dokony- 
wając tej czynności w sposób wielce bru­
talny. Gdy obecni chcieli zatelefonować 
do oberpolicmajstra o najściu miejsca le­
galnych wykładów naukowych, agenci o- 
chrony nie pozwolili na to.

Oczywiście owa rewizya nic nie wy­
kryła i nikogo nie aresztowano.

Ze świata.
Urzędnik prywatny posłem. Jeden z urzę­

dników kolei „Aussig-Teplitz" wybrany zo­
stał posłem ze stronnictwa wszeehniemieckiego. 
Dyrekcya tej kolei odmówiła mu urlopu dla 
uzyskania mandatu. Socyaliści wnoszą z tego 
powodu interpelacyę. Formalna słuszność leży 
po stronie dyrekcyi, która jako instytueya 
prywatna nie jest obowiązaną do udzielania 
urlopu w takich wypadkach.

Minister Picąuart przeciw pojedynkom. Mi­
nister wojny wystosował do komendantów 
korpusów okólnik, w którym wskazuje, żą 
w razie sporów między wojskowymi a ich 
przełożonymi nie powinni zezwalać na po­
jedynek. W każdym zaś razie nie powinni 
wywierać nacisku, aby zmuszać wojskowych 
do pojedynku.

Pomalowanie wieży Eiffla. Towarzystwo 
wieży Eiffla w Paryżu uchwaliło kredyt na 
przemalowanie wieży Eiffla, tego żelaznego 
olbrzyma. Potrzeba będzie do tego 30.000 
kilogramów farby. W roku 1889 wieża była 
czerwono-brązowa, w roku 1900 pomarań­
czowa, teraz tria być podobno zielona. Mimo 
rozmaitych wpływów pogody wieża trzyma 
się znakomicie i nie ma obawy o jej zawa- 
enie się. ____  ______

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

S K Ł A D K I .
Na fundusz agitacyjny krakowskiego  

komitetu m iejscowego złożono: Towarzysze 
rzeźbiarze 2'40. Towarzysze stolarze 16'74. Razem 
27 K 14 h.

N a  fundusz wyborczy krakowskiego  
komitetu m iejscowego złożono: Bartosiński 
19'—. Lorczak 3'—. „Wesoła* 7'—. Przez dra Ka- 
pellnera 200'—. Dr L. F. 20'—. Członek P. P. S. 
(fr. rew.) 50'—. Łódeczka 30'—. Dr X. 100'—. Sym­
patyk 5'—. Przy telefonie 2'10. H. 25'—. Dr L. 
10'—. Przez M. Daszyńską 24'—. Kr. H. 100'—. W. 
G. 2'—. Ringi. 3'20. F. F. 30'—. Na wybory 600'—. 
Urzędnicy 16T8, Sperling 10'—. Czerwoni z Alwerni 
10 '-. Dr W. Id-—. Dr P. 10 '-. Dr S. 10'—. Ta­
deusz L. 10'—. Skowroński 4'—. Kytlica 3'60. Brze- 
zowski 14'—. Razem 1328 K 8 h. Poprzednio wy­
kazano 5039 K 67 h. Razem 6367 K 75 h.

Wybory galicyjskie.
W okręgu 36 (Biała-Oświęcim) głosowało 

9095. Ks. Stanisław Hanusiak (centrum) 9205, 
Ignacy Daszyński 490. (Widocznie głosowali 
ci wyborcy, którzy nie otrzymali wiadomości, 
że tow. Daszyński nie kandyduje. — Przyp. 
Red.). W y b r a n y  posłem Hanusiak.

W okręgu 33 (Maków-Sucha-Żywiec) gło­
sowało 17.833. Maciej Fijak (centrum) 7063, 
Antoni Pawluszkiewicz (dziki) 7146, Józef 
Stolaski (centrum) 3624. W y b r a n i  Fijak i 
Pawluszkiewicz.

W okręgu 39 (Limanowa-Nowy Targ) od­
dano ważnych głosów 19.191. Otrzymali: 
dr Ptaś (nar. dem.) 7176, ksiądz Saturnin 
Rzeszódko (centr.) 6411, Orzeł (dziki) 5604. 
W y b r a n i  Ptaś i Rzeszódko.

W okręgu 40 (Kraków-Podgórze-Wieliczka) 
głosowało 19.638. Bujak 8094, Wójcik 6332, 
tow. Klemensiewicz 5212. W y b r a n i  Bujak 
i Wójcik.

W okręgu 41 (Bochnia-Brzesko) oddano 
ważnych głosów 19.221. Ks. Stojałowski 
otrzymał 7182, Ruebenbauer (lud.) 6245, 
prof. Górski (kons.) 5794. W y b r a n i  ks. 
Stojałowski i Ruebenbauer.

8?-imy poseł socjalistyczny.
W okręgu 54 (Baligród-Stary Sambor itd.) 

głosowało 35.759; tow. Semen Wityk 14.351,
dr Józef Kruszyński (moskalofil) 10.601, 
Jan Zarański (nar. dem.) 10.786. Wybrani 
Wityk i Zarański.

W okręgu 59 (Obertyn-Stanisławów) w y ­
brani :  dr Eugeniusz Lewicki (Ukrainiec) 
i dr Leon Baczyński (ruski radykał).

W okręgu 62 (Rawa ruska-Żółkiew) od­
dano ważnych głosów 45.170. Otrzymali: 
dr Korol (moskalofil) 19.105, prof. Dnie- 
strzański (Ukrainiec) 18.000, Duczymiński 
(rada nar.) 8065 głosów. W y b r a n i  Ko­
rol i Dniestrzański.

W okręgu 66 (Brzeżany-Rohatyn). W e­
dług prowizorycznego obliczenia głoso­
wało 33933. Dr Konstantyn Lewicki (U- 
krainiec) otrzymał głosów 14046; Tymo­
teusz Staruch (samoistny Ukrainiec) 10141, 
dr Dudykiewicz (moskalofil) 9746 głosów. 
W y b r a n i :  Lewicki i Staruch.___________

T E L E G R A M Y
z dnia 1 czerwca.

Zjednoczenie klerykałów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś odbyło się w par­

lamencie zebranie posłów dawnego klubu

centrum katolickiego z Austryi górnej, Salz­
burga i Styryi. Uchwalili oni przystąpić 
do klubu chrześcijańsko-społecznego z za­
strzeżeniem, że zachowają swą odrębną 
organizacyę partyjną i wolną rękę w spra­
wach ekonomicznych.

Przed otwarciem parlamentu.
Wiedeń. (Teł. wł.) W  poniedziałek 3 bm. 

zbierze się rada austryackich ministrów 
celem ustalenia tekstu mowy tronowej.

Dziś pojedzie bar. Beck do Budapesztu 
celem omówienia z Wekerlem ustępu odno­
szącego się do ugody austryacko-węgier-

Przesilenie w rzędzie węgierskim.
Budapeszt (Tel. wł.). Z powodu odmowy 

przez cesarza zgody na wniesienie w sej­
mie nstawy o gwarancyaeh konstytucyj­
nych grozi przesilenie ministeryalne. Ce­
sarz żąda, aby między ustawą o gwaran- 
cyach konstytucyjnych a powszechnein 
prawem głosowania ustanowiono junct\m, 
czemu się rząd Wekerlego sprzeciwia.

Minister spraw wewnętrznych hr. An- 
drassy oświadczył, że niema na razie po­
wodów do zaniepokojenia.

Ze spraw węgierskich.
Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Minister 

spraw wewnętrznych hr. Juliusz Andrassy 
oświadczył wczoraj deputacyi, że zamierza 
wkrótce wnieść ustawę, regulującą stosunki 
emigracyi.

Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Teodor Ba- 
thyanyi zawiadomił listownie ministra han­
dlu Kossutha, że składa godność wicepre­
zesa partyi niezawisłości.

Budapeszt. Komisya przyjęła ustawę w 
sprawie pragmatyki służbowej dla kole- 
jarzy.

Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Minister 
spraw wewnętrznych zniósł dekret, wy­
dalający rosyjskiego dziennikarza Schech- 
tera.

Wybory do sejmu bawarskiego.
Monachium. Z wczorajszych wyborów zna­

nych jest 135 wyników na 163 okręgów. 
Wybrano 84 członków centrum, 23 liberałów, 
20 socyalistów, 8 członków wolnego zjedno­
czenia. Z pozostałych 28 mandatów większość 
niewątpliwie centrum.

Usunięcie przeciwnika Pasicza.
Belgrad. Król podpisał dekret, przenoszący 

w stan spoczynku posła w Berlinie Wuicza.

Obrabowanie dworu.
Katowice. Ostatniej nocy napadła banda, 

złożona z 20 ludzi, na wieś Ogrodzieniec, 
należącą do polskiego właściciela dóbr. 
Właściciel wsi i jego żona zostali zabici. 
Między służbą a sprawcami przyszło do 
formalnej bitwy, podczas której kilku na­
pastników i trzech parobków zginęło, a 
wiele osób odniosło rany. Reszta spraw­
ców uszła, zabrawszy kilka tysięcy rubli 

Strejk marynarzy.
Paryż. Na skutek uchwały marynarzy w 

Marsylii, by rozpocząć strejk, ogłosili tak­
że marynarze w Bordeaux, Algierze i Ha- 
wrze, oraz w innych miastach portowych 
francuskich strejk. Ruch okrętowy we 
wszystkich tych portach w ciągu dnia wczo­
rajszego częścią spoczywał lub był znacz­
nie ograniczony.

Niezgoda w parlamencie francuskim.
Paryż. Dziennik „Liberte" donosi, że 

między prezydentem ministrów Clemen­
ceau a ministrem skarbu Cailloux istnieje 
silne naprężenie z powodu, iż Clemenceau 
twierdzeniem swem w komisyi podatkowej, 
że przez projekt ustawy o podatku docho­
dowym głównie dotkniętym będzie stan 
średni, projekt ten w najgorszy sposób 
zdemaskował.

Papiery Montagniniego.
Paryż. Komisya dla sprawy papierów 

Montagniniego przesłuchała dzisiaj dyre­
ktora biura szyfrowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Gavarri. Powiedział 
on, że zadanie jego polegało głównie na 
tem, że zażądał od sędziego śledczego wy­
dania tych papierów nuneyatury, które 
noszą datę z przed 1 sierpnia 1904 r., to 
znaczy z czasu przed zerwaniem stosunków 
z Watykanem. Dyrektor władzy bezpie­
czeństwa Henniou oświadczył, że akta 
wydane komisyi były zupełnie nienaru­
szone. Przesłuchany następnie, wziął Hen­
niou w obronę asystentów biurowych, któ­
rym powierzono tłómaczenie dokumentów. 
Urzędnicy ci w uczciwy sposób wypełnili 
swe zadanie, jakkolwiek z rozmaitych stron 
czyniono im ponętne oferty o wydanie tych 
dokumentów. Komisya postanowiła ogło­
sić w całości papiery Montagniniego, z wy­
jątkiem papierów natury prywatnej.

Powrót Chamberlaina.
Londyn (teł. wł.). Były minister dla ko- 

lonij Joe Chamberlain, który z powodu 
choroby od roku przebywał w południo­
wej Francyi, wyzdrowiał i wrócił do Lon­
dynu. Zamierza on znowu wziąć czynny 
udział w życiu politycznem.

Rozruchy w Chinach.
Aboy. Biuro Reutera donosi, że 40 mil 

na południe od Amoy 30.000 ludzi przy­
stąpiło do powstania, które wywołało gro­

źną sytuacyę. Oczekują tutaj przybycia 
wojsk i okrętów wojennych.

Wiedeń. Przy ciągnieniu losów państwo­
wych z roku 1864 pierwsza wygrana 300.000 
koron padła na seryę 730 nr 48, druga wy­
grana 40.000 K padła na seryę 2924 nr 37, 
trzecia wygrana 20.000 K padła na seryę 730 
nr 74.

Z  P U M Y .
Petersburg. (Pet. ag. lei.). Duma rozpo­

częła wczoraj obrady nad ustawą, ogło­
szoną przez radę ministrów w d. 6 czerw­
ca, zwróconą przeciw aktom zbrodniczym. 
Sprawozdanie komisyi oświadcza się prze­
ciw ustawie, gdyż czyny, które według 
niej mają podlegać karom, nie są dokła­
dnie oznaczone.

Poseł oskarżony.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Poseł Kużni- 

cow, któremu wytoczono skargę przed są­
dem w Symbirsku, odmówił przyjęcia we­
zwania, dopóki Duma nie rozstrzygnie 
sprawy jego wydania. Chodzi o ciężką 
zbrodnię, za którą grozi k a r a  ś m i e r c i .

5 wyroków śmierci.
Łódź. Ubiegłej nocy wykonano tutaj 5 

w y r o k ó w  ś m i e r c i  na osobach zasą­
dzonych na śmierć przez powieszenie. Je­
den r e w i r o w y  i j e d e n  ż o ł n i e r z  z o ­
s t a l i  w c z o r a j  na u l i c y  z a s t r z e ­
l eni .

Niemcy a autonomia Polski.
Petersburg. Petersburska Agencya tele­

graficzna oświadcza, iż przypuszczeniami 
pozbawionemi wszelkiej podstawy są wia­
domości, jakie pojawiły się w prasie pa­
ryskiej z okazyi pobytu niemieckiego am­
basadora Schona i byłego rosyjskiego am­
basadora hr. Szuwałowa w Berlinie co do 
rzekomych propozycyj, jakie rząd nie­
miecki zrobił Rosyi w sprawie Kiaoczau, 
Mandżuryi i autonomii Królestwa Polskiego, 
oraz jakoby Niemcy z okazyi odbudowa­
nia floty rosyjskiej starały się o wielkie 
zamówienia, za co miałyby się przyczynić 
do realizacyi pożyczki rosyjskiej.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Zabaw ą leśną na Bielanach urządzają 

drukarze krakowscy na pomnożenie funduszu bu­
dowy własnego domu w niedzielę 2 czerwca. Pro­
gram nader urozmaicony. Muzyka wojskowa grać 
będzie od godziny 2 po południu. Wstęp 60 h od 
osoby, dzieci do lat 10 mają wstęp wolny. W razie 
niepogody zabawa odbędzie się w następną nie­
dzielę pogodną.

* W ielka zabawa robotników budow la­
nych odbędzie się w niedzielę 2 czerwca na Woli 
Justowskiej w ogrodzie p. Męckiej. Program nader 
urozmaicony. Początek zabawy o godzinie 2 po po­
łudniu. Wstęp 50 h, dla dzieci do lat 10 wolny. 
W razie niepogody zabawa odbędzie się w następną 
pogodną niedzielę.

* Posiedzenie komitetu okręgow ego  
dzielnicy K leparz-PIasek w K rakow ie  
odbędzie się w poniedziałek 3 czerwca o godzinie 
7Vż wieczorem w lokalu Związku stow. rob. (ui. 
Wiślna 5), na które zapraszam wszystkich mężów
zaufania._______________T a d e u s z  B o b row sk i .
iwwbiw— ji ,«aan ii ..i—i— ŁA-aaasaiaanram,' ,i',i

Łaskawa Pani Dobrodziejko!
Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodowej naloty 
wyraźnie żądać >Kathreinera?<

O to  d la te g o , ż e  b e z  w yraź­
n e g o  żą d a n ia  »K a th re ine ra«  
n a ra ża  s ię  P a n i na to , że  
n a d zą  J e j  ja k ą ś  m n ie j warte, 
im ita c y ę , n a ś la d o w n ic tw o , n ie -  
m a ją ce ty c h  w s z ys tk ic h  z n a ­
k o m ity c h  z a le t, ja k ie  p ra ­
w d z iw y  » K a th re ine r«  pos iada .

A lb o w ie m  ty lk o
„Kathreinera Kneippa kawa 

słodowa«

p o s ia d a , d z ię k i s w e m u  
szczególnemu s k ła d o w i,  
a r o m a t  i s m a k  p r a w d z i­
w e j  k a w y  z ia r n o w e j .

P ros im y za tem : Łaskaw e Pant Do­
b rod zie jka  raczy  d o k ljd n le  zapa­
m iętać, ża p ra w d ziw ego  -K ath ro i- 
n era « m ożna nabyć ty lk o  w  zam ­
kniętych pakietach, m ających  napis 
-K a th re ln ers  Kneipp - Malzkaffee-* 
z po rtre tem  prob oszcza Kneippa

jako  marką ochronna. ^MP. .......................... ....

Dr Zygmunt Griinzweig
250 o t w o r z y ł  <

kanceiaryę adwokacko w Krakowie
róg ul. Grodzkiej 38 i Poselskisj 18.

4-3

Pomiędzy naiuralnemi wodami sznzawowśmi zajmuje

alkaliczna | 
szczawa podług analiz j 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. j

Skład nłńwnu w Krakowie. Grodzka 48.
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Zadać ty lko

ezy śie 
w ystrzegać 

naśladownictw a

F I  A  B I E S I  A  D E C H Y ?  
• • O Ś W I Ę C I M ............

r n «  Wnokił 
a. ku N u le i t a le t w *  

k ł M U | m « v i M

B i u r o

podróży
f c o f i l

BlssiadeckleJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 561 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III ki. dla paro- 
utatków pospiesznych, 
or«s bilety kolejowe dla 
kolei północno-amcry- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
fJany ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
B ile ty  ok rętow e do Kanady 
I mioty kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

DRIIKAEKN
Władysława Teodorczuka

w Kratowi©, przy ul. Filipa 11
wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 

druki kupieckie 1 bankowe itd. 
Specyalność: llnoleoryfy I druki artystyczne.

Nr. 155 Kraków, jiiedzieła N A P R Z Ó D

DALMIOS
z watą „Salvesolw

Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne —  dla wybrednych smakoszy.
Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“; 
pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 — 400 
567 papierosów łub cygar.

1 0  cygarniczek szklanych 1 K  20 h.
Pakiecik waty „Saivesoi“ 30 lub 60 h.
1009 tutek cygaretowych Dalmios K 3*20. 

Wyroby te poleca:
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 

„ M 0 R I S w

M r .  W . B E Ł D O W S K I, K r a k ó w .

Z a  t r e ś ć  o g ło s z e m  R e d a k c y a  sale p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ło s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

m y  y  mj.. '.y  - t ,

„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwale 1 .5 ;
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę. 75 *

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacyliny“ według metody dra Miecznikowa, profesora in­
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro­
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie.

P ierw szy krajowy skład G ram ofonów  i Fonogra fów

Józefa W ekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  Fonografy, p łyty I w alce najnowszych zdjęć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr.
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo  p rz y ­
s tęp n e . Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. Cenniki darr^o  i opłatnie.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o dw ro tn ą  pocz tę .

S 1 N G E R A maszyny do szycia  
do różnych celów ,

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w naszych składach.

Nasze składy po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym się obok.

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 40.

F I L I E :
Kraków, Kazimierz, Wolnica. Nowy Sącz, Jagiellońska.
Ghrzanów, Mickiewicza.
Tarnów , Wałowa 15.
Rzeszów, Trzeciego Maja 5.
Sanok, Jagiellońska obok Kółka _ -

rolniczego. 169

Jarosław , Krakowska 30 . 
Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańcut, Rynek.
Jasło, Karmelicka.

d© sjoslMEiy 2 - i j Ie j  w  mocy 

Z A W I A P O M I E M E .

GROTA TWARDOWSKIEGO
została przeniesioną na ulicą

§ ©  G R O D Z K Ą  ® @
Dla przyjezdnych po drodze na Wawel.

M E S T A U R A C Y A  I  K A W S A R M IA
składająca się z 5 pokoi, oraz

G A B I N E T Y  T O W A R Z Y S K I E
otw arta  do godziny 2 w  nosy. 197

Kuchnia sm aczna: Śniadania, obiady i kolacye, oraz zimne 
i gorące przekąski w każdej porze.

Wina krajowe i zagraniczne. —  Ceny umiarkowane.
Poleca  się  nadal łaskawym względom  P. T . Publiczności 2 A K Z Ą D .

Orkiestra salonowa pod dyr. p. Seliera do 2 w nocy.

DNIACH
do AMERYKI

657 Przeprawa pasażerów do

KANADY i ARGENTYNY.
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek &  C=, Hamburg, Raboisen 30 N.
Korespondencya we wszystkich językach.

A  ,h A ,4

RZĄDOWO UPRAWNIONA

| |  Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyałnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
| |  68 w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowejAA n^.auia [JUU Rumiuitł Kuiuioyi [Jizeuiysiowej M/nrjw minOmlłia 
Tow. Lek. krak. polecone przez loż Towarz. StUUjf lillliol ditiC 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyaBne lecznicze jak: litową, bromowa, jodową,

♦ ♦  żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne ❖ 
m i z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach A 
ńń i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

© @  A m e r y k i  
K aiaady  

p o i. A m e r y k i  
A f r y k i

tylko pierwszorzędnymi pocztowymi i posj iesznymi 
parostatkami s z y b k o  i  t a n i o

B .  K A M Ł S B E E f i
H A M B U R G ,  F e r d l ia a n id s t p a s s e  1 5 .

Generalny ekspedytor okrętowy. 96
iń Jii, .4. ii^ „6 -6t- A

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego

I Rfiunka oszczędzające, jędrno mydło |
I  z  „ n o s o r o ż c e m "  l u b  „ k o s ą * *  36 |

| z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła |

|  SZYMONA MUNKA W ŻYWCU. |
J  (Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. fe.

lf 'w  'v.„



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 2 czerwca 1907 Nr. 155

Oryginalne

„kolejowe Roskopf**
tylko 

ochronną 
zaopatrzone

zlr. 4 *—

Moje oryginalne „k o le jo w e  R oskop f" anker rem. zegarki mają 32 godzinny 
szkłem kryty werk ankrowy, na rubinach, emaliowany cyferblat, oprawę prawdziwą 
niklową, dokładnie zamkniętą, nie przepuszczającą kurzu, z pokrywką do otwierania 
na szarnierach, patentowany sposób nakręcenia z przeskakiwaniem sprężyny zega­
rowej, wskutek czego wykluczonem jest przekręcenie. — Każdy zegarek posiada 
kompasowe regulowanie i jest przy wszelkiem powietrzu dokładny na minutę. Już 
przeszło 10.000 sztuk dostarczonych do c. k. kolei państw, ku zupełnemu zadowoleniu.

Bez w skazówki sekundowej K. 7 . Z wskazówką sekundową K. I .
3-letnia pisemna gwarancya, za nieodpowiednie pieniądze z powrotem.

W ysyłka za zaliczką.
215

M A X  B O M N E L
W I E M ,  I V . ,  M a r g a r e t h e n s t r a s s e  2 7 .

Sądownie zaprzysiężony taksato r I rzeczoznawca.
Proszę żądać mojego cennika zawierającego 2.000 ilustracyj, darmo i opłatnie.

Wielmożny Pan Max Btthnel, W iedeń , IV. Z przyjemnością donoszę 
Panu, że jesteśmy z przesłanych zegarków zadowoleni i idą one znakomicie.

Z wysokiem poważaniem 
Ed. Żurek , nadrewident c. k. kolei państw, w Tryeście. 

(Przed naśladownictwem ostrzega się).

pod k ierownictwem

J A N A  P O J E G O , mechanika specyalisty 
w Krakowie, ui. Starowiślna L. 1

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie I gruntownie naprawy

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj.
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny n o w e , 

oraz używane w  znakomitym stanie,
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

W szelkie naprawy mogę być uskutecznione w  przeciągu 48  godzin.
Ceny um iarkow ane. Ceny um iarkow ane.

M m m m i

K R A K Ó W
Telefon Nr. 81. u lic a  Radziw iłłO W Ska 31 Telefon Ir. 81.

róg ul. Lubicz.

LECZNICA CHIRURGICZNA
dla chorych przychodnich.

A M B U L A T O R Y U M
zaopatrzone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia.

D O * Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem. ~WE 
SALA OPERACYJNA.

Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W S K I
(prześwietlanie i leczenie).

Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Bi era, 
oraz do mechanoterapii i ortopedyi.

Dr ARTUR FROMMER
b. długoletni I. sakundaryusz oddziału chirurgicznego szpitala iw .  Łazarza  

ordynuje od 2— 4 po poł.

■A. A  A  A  A  A A  A

Saralana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż mó.i

MAGAZYN OBUWIA
pod firmą 272

J U \ l i £ R W I R T I i
z powodu przebudowy przeniesiony został MU U i .  G P O d Z & ą  4 3  

naprzeciw handlu Win WP. Gralewskiego.
Polecam swój bogato zaopatrzony magazyn wszelkiego rodzaju obuwia  
męskiego, damskiego i dziecinnego, sprowadzanego z pierwszorzędnych 
fabryk Karlsbadzkich i Wiedeńskich i sprzedaję takowe po tych samych 

cenach jak przy ulicy Krakowskiej.
Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności, ręczę za rzetelną 

usługę i kreślę z poważaniem
M . J u n g e r w i r t h ,  Grodzka 43.

V  T

2 0 0
do 300 kor.
miesięcznie może każdy inte­
ligentny mężczyzna lub ko­
bieta w domu albo w podróży 
łatwo zarobić. Fachowe wia­
domości i inwestycye pieniężne 
nie konieczne. Oferty pod „zaraz* 
poste restante Kraków. 264

W s z y s t k i e

artykuły
wchodzące w zakres 

handlu towarów kolonialnych
wysyła handel pod firmą

W © f c ie e i i
Olszowski

w Krakowie,
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

W sze lk ie  naśladownictwo karanem jedynie 
prawdziwym jast

Thierry’ego Balsam
Praw em  ochronione.

Wszędzie do nabycia, a gdzie 
żądać z MAGAZYNUniema, JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

Allein etsbterBsłsam
M d  Śl&B 7 1

śu
ŁT&łwrry in

lal a Ł.Ł --l W .„..U.p f gJSaJw-

z zieloną zakonni­
cą jako marką 
ochronną. Cena 

12 małych albo fl 
podwójnych fla­

szek, albo 1 wielka 
flaszka specyalna 
z patent, zamknię­

ciem kor. 5 .
Thierry'ega maść 

centyfoliowa
na wszystkie choć­
by jak zadawnione 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

Tygiel kor. 3*60- 
Rozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- j 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale­
ży adresować do

Dnia 11 czerwca 1907 r. 
o godzin ie  10 przed południem

odbędzie się

w biurze Dra Adolfa Grossa
ul. Bracka 13

Walne Zgromadzenie
Fabryki Patentowanej Dachówki 
kamiennej „Tryumf" w Krakowie

stow. zar. z ogr. poręką 
(w likwidacyi).

PORZĄDEK OBRAD:
1. Bilans za rok 1906;
2. Udzielenie absolutoryum likwi­

datorowi ;
3. Częciowa spłata udziałów.

Herman Kroo
jako likwidator.

Poszukuję dobrych

malarzy
242 pokojowych,
którzy potrafią ręcznie malować na 
plafonach, przeważnie do ornamen­
tyki secesyjnej na stałe zajęcie do 
Lwowa, pod gwarancyą zatrudnienia 

do późnej jesieni. 
Zgłoszenia: M icha ł Lehnert, Lwów, 

ul. Króla Leszczyńskiego 14.

Najlepszego gatunku
ig ły, oliwy i innych przyborów 
do maszyn do szycia dostać 

można tylko

w składzie maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1. 

W ysyłka na prowincyę za zaliczką.

PŁASZOWSKA PAROWA

FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
S tow arzyszen ie  za re jes trow an e z  ogran iczon ą  poręką 

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
Telefon  biura Nr. 45  b. Telefon fabryki Nr. 364.

Poleca:

dachówki
tłoczone i ciągnięte czerwone, terowane lub 
dymione. — Rurki drenowe różnej wielkości, 
cegły maszynowe, podwójnie prasowane, fasa­

dowe i okładzinowe.
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie

Z A R Z Ą D .
225

Zakład kąpielowy wód siarczanych 
S W O S Z O W IC E

otwarty z dniem 1 maja 
KĄPIELE SIARCZANE I MUŁOWE 
TUSZE i KĄPIELE ELEKTRYCZNE

Wody swoszowiekie leczą dnę (podagrę), nerwobóle (ischias), reum atyzm , 
k iłę , porażenia, choroby skórne, obrażenia kości, choroby nerw ow e, zatrucia  
rtęcią i o łow iem . — Stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu. — Łazienki 
227 i mieszkania zupełnie odnowione.

Taksa kuracyjna, jaką stale mieszkający opłacają, znacznie zniżona.
ZARZĄD.

„ALLIANZ"
akcyjne Tow. Ubezpieczeń na ży­

cie i renty we Wiedniu 
poszuku je  osoby,
nadające się do akwizycyi pod nader 
korzystnymi warunkami. Nowicyu- 
sze zostaną pouczeni. Zgłoszenia  
osobis te  lub pisemne przyj­
muje Generalna Agencya w  Krakowie, 
Floryańska 10. 270

K.3 kosztuje kau­
czukowa ręczna 
starapilia, z na­
zwiskiem, cha­

rakterem, adre­
sem, długości 6 

cm., z nieograniczoną trwa­
łością z kasetką ipoduszeczk.
do odb ijan ia .------------------
R o r m n  z s y ła m  cennik o 
UalMIU stampiliach, drukarniach do­
mowych, numetatorach, szablonach itd.

Fabryka stampili!: J. Lewinson, Wiedeń I.
Adlergase 12. Filia w Odessie.

Zastępcy poszukiwani. 144

ilflflidtlfDldKIdl
Części sktatiowe

maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wy­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna t.

Wysyłka r« prowincyę za zaliczką.

Aptekarza A. Thierry
w  Pregrada, Rohltsch-Sauerbrun.

Skład we wszystkich aptekach. Broszury 
% tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

Pensyonat „Ukraina11
iso Kraków, Karmelicka 40,
poleca pokoje ubeblowane
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i  kolacye na miejscu lub na miasto.

Zjednoczone austryaekie akcyjne towarz. żegiugi parowej
„ A U S T R ©  A M E R IC A N A “

leneraina ajencya d li Galicyi i Bukowiny oraz 
Zastępstwo austr. I p, n. LLOYDU

GOLDLUST i S-ka
 j Kraków, ul. Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnynł 
z dnia 3 0  kwietnia 1901 do 1. 21 90  do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z  A u s t r y i  d o  A m e r y k i ,  K a n a d y  i  t .  d .

Trzymajmy się zasady: „swój do swego“ . Kto więc chce jechać
niech się uda tylko do firmy krajowej:

lenera ina Ajencya dla Galicyi i Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych  
G D L D L U S T  1 S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeucye. 34

rówe¥ y „germania*
^pierwszorzędnej fabryki światowej, można n 

być jedynie

[w składzie maszyn do szycia 
Towarz. handlowego „lrving" 
Kraków, Grodzka L. 60.
Dogodne sptaty ratalne. Części rowerowe na składzie.

ROWERY „GERMANIA"
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